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Nr. 159. 


an gospodarczy rządu — 


przedłożył wicepremjer Kwiatkowski. 


Warszawa, 10. 6. 
inż E. Kwiatkowski wygłosił dn. 10 czerwca 
na posiędzeniu sejmowej komisji specjalnej do 
rozważenia pełnomocnictw następujące prze- 
mówienie: 

„Stoimy dziś wohee konieczności 
i zdecydowanego ustosiunkowania się do kilku 
ważnych zadań polityki gospodarczej Polski. 


jasnego 


znalezienia najlepszych. najuczciwszych roz- 
wiązań, na jakie mas stać w obecnej naszej 
rzeczywistości. Istnieje potrzeba: zdecydowa- 
nej walki z klęską społeczną bezrobocia w róż- 
nych jego przejawach w mieście i na wał; 


(PAT.) Minister skarbu | 


Musimy do nich się zbliżyć z odwagą i Sz 


wzmocnienia sił produkcyjnych przedewszyst. 
kiem w oparciu o krajowe surowce i wewnętrz- 
ną konsumpcję; zachowania i utrwalenia rów- 
nowagi budżetu państwowego. Wreszcie istnie- 
je konieczność ustawicznego czuwania nad sta- 
bilizacją naszej waluty. Są to więc cztery za- 
sadnicze problomaty doby dzisiejszej, które 
możnaby nazwać krótko postulatami: pracy, 
postępu gospodarczego, poczucia odpowiedzial- 
ności i zaufania, o których realizacją musimy 
walczyć wraz z całem społeczeństwem soli- 
darnie i uparcie, jeżeli dla Polski cheemy wy- 
pracować lepszą przyszłość 


Prace dokonane w okresie przygotowawczym. 


Trudny okres przygotowawczy, który w 
znacznej części mamy już poza sobą, usiłował 
realizawać trzy cele: 

a) teza pierwszą było zahamowanie niezwy- 
kle silnego napięcia deficytów w budżecie pań- 
stwowym; 

b tezą drugą było przecięcie procesu sy- 
stematycznego wydestylowania dewiz ji złota 
z banku emisyjnego bądź to zagranicę w roz- 
miarach szkodliwych dla interesów państwa 
polskiego. bądź też do własnych schowków. nie 
licznej grupy obywateli, pozbawionych zmysłu 
społecznego, a których egoizm zagrażał Ży- 
wotnym interesom Anon ludzi w Polsce; 

c) tezą trzecią było zahamowanie procesu 
kurczącej się konsumcji na rynku wewnętrz- 
nym oraz podtrzymanie zarysowującego się od 
1935 roku nawrotu ku rentowności w prywat. 
nej działalności gospodarczej. 

Osiągnięcie pozytywnych rezultatów w od- 
niesieniu do tych wstępnych zadań nie mogło 
się obejść bez poważniejszych ofiar ze strony 
społeczeństwa, a przedewszystkiem wszystkich 
pracowników państwowych. 


Równowaga budżetu 
państwowego. 


Przypominam, że sumaryczny deficyt budże 
towy w okresie kryzysu wyraził się kwotą 
1400 milj. zł. Obecnie obowiązujący nowy 
budżet w rzeczowej współpracy z izbami usta- 
wodawczemi został radykalnie zrównoważony, 
ale oczywiście wykonanie budżetu okazało się 
znacznie trudniejsze od jego układania. Od sty- 
cznia bież. roku do maja wydatki budżetu mie- 
siecznie były znacznie niższe niż w roku ubie- 
giym. a różnica ta w okresie 5-miesięcznym 
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mydła, kremy, perfumy, wody kolońskie 
kosmetyki, gąbki, galanterja toaletowa 
zioła, chemikalja i t. d. 


Towar w wielkim wyborze najlepszej jakości. 


Ceny niskie 


| im. św. Teresy 


Ceny niskie. 


Warszawa, 10. 6. (Telef.) Min. Beck przyjął 
dziś posła bułgarskiego Trojanowa i amhasa- 
dora sowieckiego Dawtiana oraz nowego po- 
sła Iranu. 

Warszawa, 10. 6. (Telef.). Mianowany wice- 
ministrem w rządzie włoskin ambasador 
włoski w Warszawie p. Bastianini wyjeżdża 
w przyszłym tygodniu do Rzymu. 


sięga już około 40 miljonów zł. Miesiące ma- 
rzec i kwiecień zamknęliśmy małą nadwyżką 
budżetową, maj wykazuje mały dleficyt, mie- 
siąc czerwiec zapowiada się dochodowo wcale 
dobrze. Pewne trudności musimy mieć w 
dwóch następnych chudych dochodowo mie- 


siącach, ale od września prawdopodobnie zno- 
wi osiągniemy nadwyżkę. 


Wprowadzenie kontroli 
obrotów dewizami. 


Drugim czynnikiem, którego realizacja wy- 
nika niotyle z jakiegoś programowego nasta- 
wienia ministra skarbu, ile raczej z wytwo- 
rzonej w ciągu lat sytuacji, jest kontrola w za- 
kresie obrotów dewizami, walutą i złotem. 
Kompleks tych rozporządzeń wydany został 
nie w imię tendeneji zaciskania swobody ru- 
chów, :jednostek i organizacyj gospodarczych, 
przeciwnie w danym wypadku administracja 
państwa stanęła zdecydowanie i mocno po 
stronie interesów zdrowego gospodarstwa in- 
dywidualnego i społecznego Polski, 

a przeciwko niecnej i haniebnej spekulacji 
wewnętrznej i międzynarodowej. 
Zarządzenia te zostały wydane w imię obrony 
waluty polskiej. W imię odpowiedzialności 
rządu za stan rynku wewnętrznego za te 
wartości, które reprezentują miłjony obywa- 


teli oszczędzających i miljony ludzi pracują- 
cych ciężko i uczciwie. Od roku 1930 do 1933 
wypompowano z polski 700 milj. zł. zagranicę 
tytułem spłaty kredytów krótkoterminowych. 
Oq roku 1983 do 1985 zwyż 100 milj. zł. wy- 
ciągnięto z Polski w ostatecznem sałdzie jako 
spłatę kredytów długoterminowych. 

Wyznaje publicznie i otwarcie, iż jestem 
ministrem Polski, a wobce rozszalalego ego- 
izmu innych narodów, egoizmu przedewszyst- 
kiem gospodarczego i finansowego, nie mam 
zamiaru poświęcać kiedyko!wiek interesu wla- 
snego kraju i własnego narodu jednostronnym 
interesom obcym. 


Obecny stan gospodarczy. 


Jestem jaknajbardziej daleki od tego. by 
osiągnięcia gospodarcze ostatnich miesięcy 
podmalować jakimkolwiek urzędowym opty- 


mizmem. Możemy stwierdzić, że nie oddalili- 
smy się dotychczas zhytnio naprzód ad poło. 
żenia w momencie „dna kryzysu“, Ale w ostat- 
nich miesiącach zrobiliśmy pomyślnie niemaliy 
kawał drogi naprzód. 


Zasady nowego planu gospodarczego rządu. 


Plan. o którym wspomniałem, ma ustalić 
w zarysie kierunki głównych inwestycyj na 
okres kilku lat i ma stworzyć tem samem ele- 
menty pewności, spokoju i równowagi dla go- 
spodarstwa polskiego, współdziałającego w 
realizacji tego planu. Stwierdzam przytem ka- 
tegorycznie. że jednomyślna opinja czynników 
kierowniczych jest, by w aktywizacji życia go 
spodarczego posługiwać się takiemi tylko me- 
todami, które nie naruszą stałości polskiej wa 


luty, które nie wprowadzą żadnego zamętu na 
rynku pieniężnym, które nie spowodują nie- 
zdrowego ruchu can lub ruchu wskaźnika za- 
robków. Plan ten musi być dostosowany ściśle 
do naszych realnych możliwości finansowych 
i rozwijać się będzie w zależności od sytuacji 
na rynku pieniężnym oraz w zależności od na 
tężenia prac inwestycyjnych w gospodarstwie 
prywatnem. 


I miljard 800 mili. zł. na sfinansowanie planu. 


Plan nasz obejmie kilka grup inwestycyj, 
a przedewszystkiem inwestycyj w całym dzia- 
le komunikacyjnym, roboty wodne, podstawo- 
we prace w zakresie elektryfikacji kraju, bu- 
downiectwo oraz pewne specjalne działy cle- 
ktryłikacji w zakresie przemysłowego Iwypo- 
sażenia państwa. Wedle obecnego stanu rze- 
czy nowy plan przewiduje mobilizację finan- 
sowa w okresie najbliższego czterolecia, po- 
cząwszy od 1 lipca br. na sumę 


OKOŁO 1800 MILJ. ZŁ., 


z tem, że w pierwszym roku mobilizacja go- 
tówkowa oceniona została na 340 milj. zł, a w 
czwartym roku wykonywania planu na 590 
miljonów złotych. 

Wszyskie dotychczasowe źródła finan- 
sowe mają być pociągnęte do współdziała- 
nia w wykonaniu zamierzonych planów. Tak 
więc instytucje finansowe o tak zwanego 
rynku sztywnego partycypowałby w wyso 
kości około 70 proc. sum wolnych dla lokat 
długoterminowych, co w czasie cztorech lat 
winno uczynić 500 do 600 miljonów zł. Fun- 
dusz pracy w zależności od stanu zatrudnie- 
nia może być opreliminowany kwotą 150— 
200 milj. zł. w okresie 4-letnim. Budżet pań 
stwowy i plany finansowe wielu przedsię- 
biorstw państwowych (koleje, poczty) party! 


cypować mają kwotę około 400 miljon. zł. J 


Pozatem w tym okresie kilkoletnim kwotą 
300 do 400 milj. zł. miałby przyjąć udział 
w realizacji planu aparat kredyt owy pań- 
stwa. Wreszcie w drugim okresie wykony- 
wania planu w zależności od stanu rynku 
lokacyjnego przewiduje się rozpisanie wew- 
nętrznej pożyczki inwestycyjnej na sumę 
200 do 300 milj. złotych. 


Pozatem w przygotowaniu mamy szereg 
opracowań i zarządzeń ściśle ograniczonych, 
które niewątpliwie spotęgowałyby znacznie 
proces strukturalnej przebudowy gospodarstwa 
społecznego. Posunięcia mogą być bardzo wy- 
dajne ale oczywiście 


8ą związane z pewnemi ofiarami, lub 
ryzykiem podatkowem skarbu państwa, 


W chwili obecnej nie jesteśmy w stanie do- 
konać w tej dziedzinie posunięć radykalnych. 
Ze swej strony dodam, że cały w ciągu lat 
utrwalony w prawie i mózgach ludzkich sy- 
stem podatkowy posiada duże wady politycz- 
no-gospodarcze. Pierwsze pełnomocnictwa z 
października ub. r. zezwoliły na przeprowadze- 
nie wstępnych reform, polegających najczęściej 
na zastąpieniu bardziej uciążliwych podatków 
opłatami racjonalniejszemi i mniej uciążliwemi 


ii dla obywatela. Obecnie można tę pracę kon- 


tynuować w takim zakresie, w jakim zezwoli 


ina to sytuacja budżetowa skarbu. Mogę zapew- 


nić, że we wszystkich projektowanych refor- 


mach skarb będzie mial na oku systematyczne 
usuwanie wszelkich przeszkód, ograniczających 
narastanie sił gospodarczych wewnatrz kraju. 
oraz. że jedną z podstawowych trosk jest i 
pozostaje troska o ułatwienie pracy i spotęgo- 
wanie jej rozmiarów w procesach gospodar- 
czych, 

Analogicznie zasady celowości į oszczędno- 
ści zastosowaliśmy i do wstępnych prac nad 


| projektem nowego budżetu na r. 1937/88. 


„Jeżeli dziś przedstawiony plan wydaje się 
za skromny i za powolny. to  stwarzajmy 
wspólnie warunki. by możliwości nasze jutro 
yły Szersze i większe. Jeżeli pomyślnie po. 
suniemy się dziś naprzód, realnie i stanowczo, 
to jutro tworzyć będziemy dalszy, szerszy í 
większy program. Stańmy przy haśle: równo- 
waga budżetu. stabilizacja waluty, rozbudo- 
wa Sił i elementów gospodarczych i mnożenie 
możliwości pracy. 

Odzyskaliśmy niedawno niepodległość poli- 
tyczną. Ona nie może i nie chce wegetować w 
zatęchłej i chmurnej atmosferze kryzysu i za- 
ciskania pasa bez końca. Musimy wpuścić do 
naszych domów odrobinę słońca. Nadszedł 
czas, by to uczynić poprzez solidarny wysiłek 
Pracy. 


_SOLEC-ZDROJ+ 


ZNIŻKI DLA URZĘDNIKÓW | 


WOJSKOWYCH, FARMACEUTÓW 
i DUCHOWIEŃSTWA. 


Minister Sprawiedliwości 


wobec niezawisłości sędziowskiej. 


Warszawa, 10. 6. (Telef). Podczas przyję- 
cia prezydjum Zarządu Gł. Zrzeszenia Sędziów 
i Prokuratorów u min. sprawiedliwości Gra- 
bowskiego, p. minister oświadczył, że w pracy 
swcj na terenie administracji sądowej jest 
zdecydowany oprzeć się w jak najszerszym 
zakresie na całości sądownictwa i uważa za 
swój obowiązek. być bezwzględnym strażnikiem 
niezawisłości sędziowskiej i bronić jej z całą 


siłą przed jakiemikolwiek na nią zamachami. 
W tym celu minister będzie iępił bez litości 
przejawy protekcjonizmu i interwencjonizmu 
na terenie sądowym. Każdy sędzia, na któ- 
rego sumienie usilowanoby wpływać w dzie- 
dzinie wyrokowania, bez względu na to, od 
kogo interwenejonizm będzie pochodził, powi- 
nien niezwłocznie komunikować o tem we wla- 
Ściwej drodze ministrowi sprawiedliwości. 


Str. 2. 


„GŁOS NARODU“ z dn. 11 czerwca 1936. 


Zeznania dzieci zamordowanych Minkowskice 


sprzeczne z zeznaniami w Śledztwie. 


Radom, 10. 6. (PAT). Po podjęciu o godz. 
8.30 rano rozprawy, Sąd wysłuchał trzech 
świadków, którzy nie wnieśli do sprawy nic 
nowego, poczem przystapiono do badania troj- 
ga dzieci zamordowanych Minkowskich. Ze- 
mania te oczekiwane były z dużem zaintere- 
sowaniem. 

16-letni Gawrys Minkowski opisuje mo- 
ment napadu na dom jego rodziców i wyłamy 
wania okiennic. Świadek zauważył wówczas 
przy oknie Antoniego i Stanisława Frączkie- | 
wiczów oraz Kwietniewskiego i Iwańskiego, 
którzy rzucili kamieniami, poczem wtargnęli 
do wnętrza domu. Świadek uderzony został 
kamieniem w głowe, zalał sie krwią, upadł, 
a następnie został pobity pałkami i zemdlał. 
Kto go bił nie wie. Niczego więcej nie zauwa- 
żył. 

Przewodniczący stwierdza, że zeznania 
świadka złożone 11 marca na śledztwie 


SA SPRZECZNE Z OBECNEMI, 


a mianowicie świadek zaznaczył wówczas, że 
nie zna nikogo z napastników, a w czasie kon- 
frontacji iw dniu 24 marea z 38 oskarzonymi 
nie rozpoznał nikogo. 

Świadek wyjaśnia, że w czasie zcznań na 
śledztwie był jeszcze chory, czuł się źle i wów 
czas nie pamiętał a teraz sobia różne szcze- 
góły przypomina. Na pytanie prokuratora i sę 
dziów wotantów Świadck daje niejasne odpo- 
wiedzi. Św. Gawrys Minkowski rozpoznał 
wsród oskarżonych wymienione iwyżej cztery 
osoby. 

Prokurator składa wniosek, aby ze wzglę- 
du na zeznania tego świadka, które moga 
mieć istotne znaczenie dla sprawy, wezwać 
biegłego lekarza dla stwierdzenia, czy zaobser 
iwowane n świadka objawy wstecznej pamięci 
są możliwe. 

Następnie Sad przystąpił do badania 6-let- 
niego Szmuła Minkowskiego, który został po- 


bity w czasie napadu. Na zapyiania przewod- 
Jeśli bielizna nocna to EGA 
Skiep fabr. Kraków, Szewska 23. 

Podczas „Dni Krakowa“ ceny zniżone — 


niczącego i prokuratora świadek ten widocz- 
nie przestraszony, nie odpowiada i nie rozpo- 
znaje wśród oskarżonych nikogo, nię chcąc na 
wet na nich spojrzeć. Wobec tego Sąd za zgo- 
dą stron rezygnuje z zeznań tego świadka, 
14-letni Herszek Minkowski opisuje mo- 
ment wdarcia siẹ napastników do domu i wy 
mienia nazwiska oskarżonych:  Frączkiewi- 
czów, Kwiełniewskiego i Iwańskiego, których | zabitego zeznaje, że w czasie zajść był u sie- 
widział pod oknem mieszkania swych rodzi-; bie w domu i ukrył sie na strychu. Następnie 
ców, poczem wraz z młodszom rodzeństwem | udał się do domu brata, skąd odwiózł do szpi- 
schował się pod łóżko. Faktu zabójstwa rodzi-' tala ranną żonę brała, która następnie zmarła. 


ców nie widział. Wymienionych oskarżonych 
rozpoznał natychmiast na sali. Sąd 


STWIERDZA SPRZECZNOŚĆ W ZEZNA- 
NIACH ŚWIADKA, 


wobec czego uznajc za odczytane w całości ze 
znania złożone na śledztwie. 
Następny świadek Hersz Minkowski, brat 


s. IJ 


Zei Baba 


Ks. Dr. Jó 


Jubilat Dr. Sw. Teologii, Protonotarjusz Apostolski I Prałal 
Domu Jego Świątobliwości, Infułat prepozyt Kapituly Ka- 
tedralnej tarnowskiej. 

Po długich i ciężkich cierpieniach zaopatrzony św. Sakramentami 
zasnął w Panu dnia 10. VI. 1936 r. w 87 roku życia a 63 kapłaństwa. 


Wprowadzenie zwłok Zmarłego do kościoła katedralnego nastąpi 
w sobotę dnia 13 czerwca br. o godz. 9-tej rano. 


Po nabożeństwie żałobnem wyprowadzenie zwłok na stary cmentarz 
do grobowca Kapituły. 


O modlitwę za duszę śp. Zmarłego i o wzięcie udziału w oddaniu 
Mu ostatniej usługi chrześcijańskiej prosi 


Kapituła Katedralna. 


Ambasador R. P. w Paryin Chłapowski --- zwolniony. 


Warszawa, 10. 6. (Telcf.)Ambasador Rzpli- | Rzplitej w Moskwie p. Łukasiewicza. P, Chła- 


powski pelnił [unkcje ambasadora w Paryżu od 
r. 1925, 


tej w Paryżu Chłapowski zwolniony został z 
ajmowanego stanowiska, zaś na jego miejsce 
mianowano dotychczasowego ambasadora 


Z 


Dyskusja po przemówieniu wicepremiera 


nie dała analizy położenia w kraju. 


Warszawa. 10. 6. (Tel... Specjalna komi- 
sja Sejmu. wyłoniona dla rozpatrzenia pro- 
jektu polnomoenietw rządowych, przyjęla 
w dniu dzisiejszym projekt ustaw v. Obrady 
rozpoczęło krótkie przemówienie p. wicepre- 
mjera Kwiatkowskiego. Przemówienie to 


| MORDERSTWO POD RAWĄ RUSKĄ. 

Lwów, 10. 6. We wtorek wczesnym ran- 
kiem, w lasach w Siedliskach koło Rawy 
Ruskiej, zamordowany został 76-letni Leib 
Reiss, właściciel majątku ziemskiego Potoki, 
oraz wiozący go bryczką wożnica. Mord ma 
podkład rabunkowy, Reiss bowiem uchodził 
za bardzo zamożnego człwieka. Zaalarmowa 
na policja podjęła cnergiczme śledztwo. 


ski musi być po stronie państw, które dążą do 
zorganizowania nacjonalizmu, będącego nauko- 
wem rozwinięciem patrjotyzmu. Poseł Qlszew- 
ski domagał się uchwalemia ustawy małżeń- 
skiej, której projekt jest już przygotowany. 
Poseł Pochmarski poruszył sprawę dekretu 


Nr. 158 


Ministerstwo Komunikacji 


o aferze autobusowej. 
Warszawa, 10. 6. (Telef.). Ministerstwo Ko 
munikacji spowodu wiadomości o aferze auto 
busowej komunikuje: Skutkiem zażaleń w 
sprawie udzielania koncesyj na zarobkowy 
przewóz osób i towarów iwładze śledcze pro- 
wadzą od dłuższego czasu Śledztwo przy udzia 
le organów głównej inspekcji komunikacji. — 
Aresztowano kilku urzędników, którzy utrzy- 
mywali niewłaściwe kontakty z pośrednikami. 
Afera nie ma nie wspólnego z akcją motory- 
zacji kraju, która należy do specjalnej komisji 
międzyministerjalnej. 


4w. Nauczycielstwa Polskiego 
prostuje. 


Warszawa, 11). 5. (PAT. W zwiazku z po 
gloskami. które ukazały się na lamach pra- 
sy stolecznej o rzekomej uchwale walnego 
zgromadzenia członków Odd. Warsz. Związ- 
ku Nauczycielstwa Polskicgo przystąpienia 
7. N. T. do Centr. Komisji Klasowych 
Związków Zawodowych, zarząd oddziału wy 
jaśmia. ż¢ wiadomość ta nie odpowiada rze- 
czywistości. 


Gzornyj stanie przed Sądem Przysięgłych 


Kraków, 10. 6. Śledztwo w sprawie mor- 
derstwa, którego 20 grudnia ub. r. dokonał w 
domu przy ul. Szerokiej 5, na osobie własnej 
matki, Andrzej Czornyj, jest na ukończeniu. 
Czornyj stanie przed ławą przysięgłych, w cza. 
sie kadencji jesiennej. 


= ZZO AOROZĄ 
Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo 
najszybciej, 
tanio, 
codziennie! 


a G o | twe 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, 10. 6. (Telef.). Giełda dewizo- 
wa: Belgja 359.30; Berlin 213.98; Bruksela 
89.95; Kopenhaga 119.10; Londyn 26.66; No- 
wy Jork 5.31; Oslo 131.33; Paryż 35.01; Praga 
21.98; Sztokholm 137.55; Zurych 172.00; Wios 
deń 100.00. 

Papiery procentowe: stabilizacyjna 56.25; 
premjowa inwestycyjna 70.00; premjowa dola 
rowa 50.75; konwersyjna 52.75; ziemskie 
45.79; dillonowska 88.00; śląska 67.00; miasta 
Warszawy 65.25. Budowlana 26.50, inwesty» 
cyjna 54.00. 

Akcje: Bank Polski 106.00; Cukier 29.00; 
Węgiel 15.00; Lilpop 13.00; Norblin 51.00; 
Ostrowiec 33.00; Starachowice 35.00. Tenden- 
cja dla dewiz przeważnie utrzymana. Dla po- 
życzek państwowych złotowych tendencja moc 
niejsza, dla dolarowych słabsza, dla listów za 
atawnych mocniejsza, dla akcyj Banku Polskie 
go mocniejsza, dla przemysłowych słabsza. 


wywarło bardzo silne wrażenie zarówno w; walutowego i przytoczył uchwałę klubu dy- 
kołach politycznych, jak i pozasejinowych. skusyjnego Krak. Oddziału Zw. Legjonistów, 
kołach gospodarczych. Dyskusja, którą roz- damagającą się, by w drodze ustawowej usta- 
winęła się nad prujektem ustawy o pełno-| lono maksimum uposażenia w gotówce i natu- 
juoenietwach nie odpowiadała pierwotnym, rze, nie wykraczającego poza możliwości płat- 
przypuszezeniom. Mniemano, że przy róz-; nicze kraju. Pos. Pochmarski podniósł koniecz 
prawie tej poddany będzie analizie obecny, ność ustalenia programu społecznego i podkre 
stan rzeczy w kraju, tymczasem mówcy, Ślił, że należy budzić wiarę w Polskę, wiarę 
operowali głównie ogólnikami Nie znale | w naród, by Polskę podciągnąć wyżej. Nawią- 
zły oddźwięku. wyjąwszy dyskretne wspom-| zując do zjazdu „Zarzewia* w Krakowie, 
nienia niektórych posłów, ani tragiczne wy-, Mówca podniósł potrzebę wysunięcia na czoło 
padki w Krakowie, Lwowie i innych miej. życia polskiego nietylko haseł państwa, ale 
scowościach, ani ostatnie przejawy Życia również narodu, który to państwo tworzy i bu- 
politycznego. Zwrócił natomiast uwagę je- duje. Poseł Pulawski 4 Wilna podniósł koniecz 
den szczegół: nikt nie miał odwagi wysią-! ność wytworzenia odpowiedniej atmostery w 
pić przeciwko pełnomocnictwsm, natomiast, społeczeństwie. Poseł Mudry stwierdza, że 
wszyscy deklarowali swe zaufanie do gene-. roczne doświadczenia Ukraińców „nie przeko- 
rałnego inspektora sił zbrojnych oraz pre- valy ich, by usiłowania ukraińskie spotkały 
mjera. Po zaz pierwszy mówione w parla- | się po drugiej stronie z odpowiedniem dzia- 
mencie o generalnym inspektorze sił zbroj-' łaniem. — Obrady zakończyły się około godz. 
nych, jako newnym czynniku politycznym. |?1-ej. W najbliższych dniach projekt ustawy 


b R o pełnomocnictwach wejdzie na plenum Sej- 
Należy pamiętać o narodzie, | |=». 
który państwo buduje. 


NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK NA 
Referent poseł Sikorski proponował przy- 
fecie ustawy bez zmian. Poruszył tylko kwe- 


BUDOWIE. 
Kraków. 10. 6. Dzisiaj na budowie przy ul. 
stję, dlaczego pelnomoenictwa mają uwzgled-, Ujejskiego spadająca cegła zraniła ciężko w 
niać ustałenie stosunku państwa do kościoła, głowę montera Stanisława Wójtowicza. Le- 
augsbursko-ewangelickiego, Poseł Budzyński karz Pogotowia Ratunkowego odwiózł go do 
z Łodzi wyraził przekonanie, że miejsce Pol- szpitala Ubezpieczalni Społecznej. 


Od soboty dnia 6 b. m. w kinoteatrze „Sztuka ‘s 


sy uv a a 

Krwawe zajścia na tle strajkowem w Gdyni. 
Gdynia, 10. 6. (PAT). W związku ze 
strajkiem robotników budowlanych w Gdy- 


ni w dn. 9 bm. miały miejsce wypadki ata- 
kowania robotników przez 


W wyniku starcia z policją kilku demon: 
strantów zostało rannych. Policja rozproszy 
ła demonstrantów i przywróciła spokój, are. 
strajkujących.! sztując kilkunastu agitatorów. 


Antypolska działalność 
reemigracyjnego urzędu Niemieckiego w Gliwicach. 
Katowice, 10. 6. (Telef.) Wymowną ilustra- | roboty także obywateli polskich na Śląsku, 
cją toczącego się obecnie w Katowicach pro-| Obywatele ci są zachęcani do podania możlf. 
cesu wywrotowców hitlerowskich są władomo- | wie licznych nazwisk „wrogów państwa nie- 
ści o innych działaniach czynników niemiec. | mieckiego*, o ile pragną zasłużyć sobie na 
kich na terenie Górnego Śląska. Podobno utwo | względy władz niemieckich, gdy również będą 
rzono w Gliwicach specjalny urząd do spraw | się ubiegali o prawo powrotu do Niemiec. 


seemigrantów, który zajmuje się obywatelami 


Rzeszy w Polsce i optantami, wracającymi o- 
Prywatne Gimnazjum Żeńskie 


becnie do Niemiec jeszcze przed upływem ter- 
Towarzystwa Szkoły Ludowej 


minu ich prawa pobytu w Polsce, a to dla za- 
im. Fr. Preisendanza 


oszczędzenia dewiz, wysyłanych na ich utrzy- 
w Krakowie, Groble 7 — Tel 182-21, 


manie w Polsce. Na terenie G. Śląska przeby- 
Zgłoszenia do kl. (-szej, a w miarę wolnych 


wa obecnie około 1.500 obywateli Rzeszy i 
około 2000 optantów, którzy muszą powrócić 

miejsc także do klas wyższych, przyjmuje 
dyrekcja Zakładu codziennie od godziny 


do Niemiec do czerwca 1937 r., kiedy to wy- 
10 do 11 z wyjątkiem świąt i niedziel. 


gasa specjalna konwencja, dotycząca dawnego 
terytorjum plłebiscytowego górnośląskiego. Po- 

Opłaty jak we wszystkich gimnazjach pry- 
watnych. 


wracającym do Niemiec przedkłada się do wy- 
pełnienia formularze, zawierające 34 pytania, 
wśród których mieści się szczególnic godne 
uwagi pytanie, żądające, by reemigrant podał 
dokładnie czy zna zagranicą, a więc w y Polk 
sce Niemców, działających jako wrogowie pań 


niemieckiego. In- 


w czwartek 


Poranek z powyższego fimu 


Ostatni przebój sezonu, który zachwycił wszystkich! Przepyszna uczta humoru. piosenki, wy- 
tworności, flirtu i zabawy! 


Miłość cy$ana 


lekkość! W głównej roli świetny zespół artystów wiedeńskich: reta Thelmer, Dawel 

Yincenti. Ernest Verebes, Albert Paulig, J. Junkermann i w. innych. — Muz; 

Jerzy JARMO, Schmidt- BOELKE. Fascynująca akcja romansowa, pełna uroku i piękna, owiana 
jest poetycznym nastrojem. 


stwa, oczywiście państwa 
strukcja wyraźnie domaga się podania dokład- 
nego adresu tych „wrogów państwa“, Reemi- 
granci wypytywani są o rangę wojskową, wy- 
szkolenie i działalność polityczną, Urzędnicy 
tego osobliwego biura wyjaśniają powracają- 
cym do Nieinice reemigrantom, że kto chte 
się w Niemczech dobrze urządzić. powinien po- 
dać jaknajwięcej nazwisk „wrogów państwa, 
Akcja biura gliwickiego ma wyraźne cechy 
działania przeciwko Poisce, Urząd do spraw 


arcywesoła, arcypikantna komedja 
śpiewno-muzyczna, według operetki 
JERZEGO JARNO. Ogień, tempera- 


ment! Cudowne piosenki! Swieżość, 


Muzyka: 


dnia 11 czerwca br. o godz. 12/06 w południe 
Ceny miejsce od 50 groszy. 


APLIKANCI ADWOKACCY BĘDĄ ODBY- 
WAĆ APLIKACJĘ SĄDOWĄ? 


Warszawa, 10. 6. (Telef.)  PDoruszaba na 
ostatnim zjeździe palestry sprawa reformy u 
stawy o ustroju adwokatury znalazla oddźwięk 
wśród miarodajnych czynników, W najbliż- 
szym czasie podjęte będą studia nad projnk. 
tem noweli do ustawy z roku 1932. Przyweń- 
cenie przymusowej plikatury sądowej dia 
kandydatów na adwokatów uchodzi za prze- 


R. BE Wa O pass N roemigracyjnych w Gliwicach wciąga do swej sądzone, 
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„GŁOS NARODU“ z dn. 11 czerwca 1936. 


„.- 


Usamodzielnienie, czy osamotnienie? 


Gdybyśmy wierzyli niemieckiej aj 
to po powrocie p. min. Becka z Białogrodu, 
musielibyśmy powiedzieć, że polski Mini- 
ster Spraw Zagr. poniósł w stolicy Jugo- 
sławji klęskę. 

Bo tuż przed wyjazdem p. min. Becka, 
tak „Der Angriff“, jak „Völkischer Beo- 
bachter* informowały Niemcy i Europę, że 
celem belgradzkiej wizyty polskiego mini- 
stra S. Z. jest odciągnięcie Jugosławii od 
Małej Ententy, a pozyskanie jej dla iwo- 
rzącego się rzekomo bloku: Berlin — War- 
Szawa — Budapeszt — Belgrad. 

Teraz zaś prasa niemiecka musi przy- 
znać, że te jej nadzieje, czy rachuby spo- 
tkał zawód... Jugosławja pozostaje dalej 
wierną Małej Entencie, a najlepiej o tem 
świadczy odbyta w tych dniach konferencja 
trzech głów państwa w Bukareszcie: króla 
Karola, Regenta księcia Pawła i prezydenta 
Benesza... 

Jest to jednak zawód tylko dla Niemiec. 
Nie dia Polski. 


CEL WIZYTY. 


Polska nie podniosła żadnej klęski, bo 
p. min. Beck nie jechał do Belgradu z tym 
„bagażem“, który mu prasa berlińska na 
drogę pakowała. Pojechał tam naprzód, 
z kurtoazyjną rewizytą, — a także dla od- 
bycia narad z kierownikami jugosłowiań- 
skiej polityki w sprawach, które są obydwu 
krajom bliskimi. Jakie to były sprawy, do- 
wiadujemy się z komunikatu oficjalnego, wy 
sgnęgo w dniu 28 maja, który brzmi: 

„Po szczegółowej wymianie poglądów 
pp. Beck i Stojadimowicz stwierdzili, że 
są całkowicie zgodni co do tego, iż w 
celu kontynuowania polityki zagranicz- 
nej swych krajów w obecnej trudnej 
sytuacji międzynarodowej gotowi są za- 
ofiarować, w granicach ich możliwości 
i ich istniejących zobowiązań, współpra- 
ce z wszelką polityką konstruktywną, 
opartą na zasadach równości i solidar- 
ności międzynarodowej oraz na poszano 
waniu godności i łącznych interesów 
Polski i Jugosławji'. 

Była więc mowa 0 uzgodnieniu Naszej 
polityki zagranicznej z polityką Belgradu, 
a skończyła się ponownem  podkreśle- 
niem, że „istniejące zobowiązania* (a więc 
tak po stronie Polski, jak Jugosławii) pozo- 
stają w mocy. < 

Dla nas wizyta belgradzka jest ważna 
z innego powodu. Nie dlatego, że zrobiła 
Niemcom zawód: Polska nie może wycią- 
gać Niemcom kasztanów z ognia. I nie dla- 
tego że dotyczyła ważnych spraw między- 
narodowych; najważniejsze z nich bowiem 
Są dla mas mniej ważne, niż zagadnienie 
bszpieczeństwa Polski. 

Ale dlatego, że wogóle doszła do skutku! 


„USAMODZIELNIENIE". 


Nie jest to pierwsza wizyta p. ministra 
Becka. Owszem, jest nowem ogniwem 
w łańcuchu oficjalnych wizyt, które przed- 
stawiciele polskiego rządu w ostatnich paru 
latach złożyli. Dodawszy do nich jeszcze 
rewizyty, które rząd polski odebrał, otrzy- 
mamy pewną całość, nie pozbawioną pew- 
nej myśli. 

Prasa rządowa pisze, że polityka wizyt 
prowadzona przez p. min. Becka, jest zna- 
kiem „zupełnego usamodzielnienia się“ Pol- 
ski na terenie międzynarodowym. Wiemy, 
co to oznacza. „„Usamodzielnienie', o któ- 
rem mowa, polega na rozluźnieniu naszych 
stosunków z Francją i Małą Ententą, a na 
poprawieniu ich z Niemcami i Węgrami. 
bez wchodzenia jednak w jakieś ściślej- 
sze porozumienie z temi państawami. 

Usamodziełnienie Polski w stosunku do 
Francji okazało się koniecznem z chwilą, 
kiedy III. Republika zdecydowała się wejść 
ma drogę sojuszu politycznego i wojskowego 
z Rosją Sowiecką. Choć — z drugiej stro- 
ny — należałoby wyjaśnić, czy Polska nie 
mogła w tym wypadku zastąpić Rosji... 

Pewne odprężenie w stosunku do Trze- 
ciej Rzeszy nie jest szkodliwe. Oczywiście, 
'pod warunkiem, że je będziemy traktować 
jako „interim“ i tylko jako odprężenie; nie 
więcej... Niemcy — jak dowodzi proces ka- 
towicki — wcale nie zrezygnowały z myśli 
© odbiorze Polsce ziem zachodnich. To po- 
winno być przewodnią myślą w naszym do 
nich stosunku. 

Wreszcie „usamodzielniliśmy się“ także 
w stosunku do Rosji Sowieckiej... Po okre- 
sie prób współpracy (wizyta p. min. Becka 
w Moskwie) nastąpił okres chłodu i niedo- 
wierzania, To „usamodzielnienie się“ Pol- 
ski wydaje się nam najzupełniej celowem. 

Ale... 
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„OSAMOTNIENIE*. 


dzielnienie się“ zmienia się w „odosobnie- 
nie“. Odnosimy czasem wrażenie, że w tym 
właśnie stanie znalazła się w tej chwili 
Polska. 

Qziębiliśmy nasz stosunek do Francji, 
a dojście p. Bluma do steru nie wróży po- 
prawy w tym względzie. 

Zupełnie słusznie i w porę wycofaliśmy 
się z serdeczności w stosunku do Rosji. 

I również zdrowym wiedzeni instynktem, 
trzymamy się rezerwy w stosunku do Nie- 
miec. 

Byłaby to zdrowa i celowa polityka, 
gdybyśmy równocześnie byli związani so- 
juszami z inną grupą państw, czy z inneuni 
mocarstwami. Na „splendid isolation* mo- 
że sobie pozwolić Wielka Brytanja. Ale nie 
jest rzeczą bezpieczną dla Polski. Nie tize- 
ba nawet tego tłómaczyć. 

Czy takiego bloku nie można było stwo- 
rzyć? 

Znana jest niemiecka koncepcja .„Mit- 
tel-Europy*. Opiera się na założeniu, że 
środkowa Europa jest rozbita. Idea ta ma 
cele imperjalistyczne; Niemcy chcą Europę 
środkową podbić pod swoje władanie. 

Idea ta może być zrealizowana tylko po 


trupach. A jednak samo założenie, które sta 
nowi punkt wyjścia dla niej, jest słuszne. 
Średkowa Europa potrzebuje konsolidacji. 
I Polska mogła się tej akcji podjąć. Oczy- 
wiście nie w celach zaborczych, ale tylko 
dła zabezpieczenia pokoju. 

Należało jednak przystępować do lej 
akcji ze zrozumieniem dła żywotnych inte- 
resów poszczególnych państw. A te żywot- 
ne interesy niektórych państw środkowo- 
europejskich są i naszemi żywotnemi inte- 
resami. Tylko trzeba się zwracać do tych 
państw, które ta tożsamość interesów do 
Polski zbliża. Nie zaś do tych. których li- 
ja kierunkowa krzyżuje się z naszą. 

Bez tego poszczególne pociągnięcia dy- 
plomacji muszą się wydać  ustawicznem 
próbowaniem nawiązania jakichś kontak- 
tów. w rezultacie bezskutecznem. Ostatecz- 
nie bowiem podkreślają nasze osamotnienie 
i nie można się dziwić rządowemu „Kurje- 
rowi Wileńskiemuć, gdy stwierdza, że po- 
lityka p. mi. Becka nie znajdujo „odpo- 
wiednika* w opinji społeczeństwa. 

Nie jest dobrze, gdy „usamodzielnienie 
się“ oznacza „„osamotnienie*. 


J. P. 


Przegląd prasy.. 


Społeczeństwo a polityka ¿ 
p. min. Becka. 


„Kurjer Wileński“ jest zachwycony po- 
lityką prowadzoną przez p. min. Becka, ale 
dodaje: 

„Mamy samodzielną, na daleką metę 
obliczoną politykę zagraniczną. .Lecz nie 
mamy dla niej dostatecznego odpowiednika 
w opinji, w sposobie myślenia społeczeń- 
stwa, W naszych czasach dla powodzenia 
każdej wielkiej akcji politycznej konieczne 
jest tworzenie odpowiedniej świadomości w 
społeczeństwie. Dlatego też współczesna po- 
lityka, zagraniczna wymaga nietylko apara- 
tu propagandy zewnętrznej, lecz również 
akcji propagandowej nawewnątrz, aby u- 
świadomić obywateli na czem musi pole- 
gać rola naszego państwa w świecie. Dys- 
proporcję należy usunąć". 


„Obóz legionowo-majowy*". | 


Prof. Stroński pisze w „Polonii“ o pró- 
bach tworzenia uowego obozu politycznego 
w miejsce B. B... Chcąc nazwać „rzecz po 
imieniu* — pisze — trzeba stwierdzić, że 
to 


„obóz legjonowo-majowy poprostu raz 
jeszcze zaprasza społeczeństwo do tego, by 
mu się podporządkowało: tyle tylko i nic 
więcej. 

Odbywa się to bardzo uroczyście, pod 
wezwaniem wielkich spraw, bo wytężenia sił 
dla obrony i podniesienia Polski, ale spro- 
wadza się to ostatecznie do prawdy bardzo 
prostej, którą najzwiężlej można wyrazić 
tak: 

— Obóz legjonowo-majowy, zauważyw- 
szy, że jego szeregi wśród społeczeństwa są 
bardzo nieliczne, nie miałby nie przeciw 
temu, aby podporządkowały mu się znacz- | 
nie liczniejsze szeregi społeczeństwa. 

Jest to, stwierdzić trzeba, jak na trud- 
ne czasy i wielkie zadania, niezbyt wielkie... 
poświęcenie ze strony obozu legjonowo-ma- 
jowego. 

Są to sprawy ważne į poważne, a waku- 
tek tego przystoi im wiełka jasność i szcze- 
rość, bez jakichkolwiek chowań pod kor- 
cem istoty rzeczy. To prawda, że Polsce 
w chwili obecnej potrzeba wysiłku całego 
społeczeństwa. Ale ta potrzeba nie może 
posłużyć jako sposobność naganiania no- 
wych zaciągów do podporządkowania się 
obozowi rządzącemu. Tego rodzaju uprosz- 
czone hasla polityczne należy sobie dzisiaj 
wybić z głowy właśnie dlatego, że chwila 
jest poważna i to bardzo. 

Wszystko wskazuje, że obóz legjonowo- 
majowy dojrzał już konieczność oparcia l0- 
sów państwa o szeroki ogół społeczeństwa, 
ale nie dojrzał jeszcze do zrozumienia, iż 
z tego nie można robić sobie odskoozni do 
utrwalania własnej wyłącznej wiadzy i pod- 
porządkowywania sobie ogółu. 

A i to pewne, że do... ogółu nie trafi 
się dzisiaj... ogólnikami, które w bliższem 
przyjrzeniu się niewiele znaczą”. 


„Grupa pnłkowników* 
a P. Prezydent Mościcki. 


Korespondent warszawski „Nowego 
Dziennika* zapewnia, że „grupa pułkowni- 
ków“, której organem jest „Gazeta Polska“, 
nie wykazywałą szczególnego entuzjazmu 


nene ka WO 


czas byli oni — pisze — zwolennikami „sil 
nych“ rządów Prezydenta, a nie rządu. 

„Później jednak — twierdzi korespon- 
dent „N. Dziennika“ — gdy nie wszystko 
stało się w zgodzie z ich planami, zmienił 
się zasadniczo ich pogląd na świat. Stali się 
zdecydowanymi „republikanami“ i chcieli 
silnie rozszerzyć uprawnienia rządu, uszczu 
plając zarazem uprawnienia innych czynni- 
ków. 

Trwało to niemal rok cały. Redaktorzy 
„Gazety Polskiej" całkiem otwarcie i bez 
ogródek formułowali prawa i obowiązki 
Prezydenta R. P. Nawet w dzień imienin 
demonstrowali, a nawet w ubiegłą środę, 
w dniu święta, nie pisał uroczystego arty- 
kułu żaden z redaktorów (ani pułkownik 
Matuszewski, ani pułk. Miedziński), lecz wi- 
cemarszałek senatu prof. Makowski. Żaden 
z nich, podobnie jak premier Sławek — 
nie wszedł do Komitetu obchodu. Zacho- 
wano wszelkie konkretne formy wzięcia u- 
działu w uroczystości, nie wniesiono jed- 
nak ani szczypty serca, ani iskry ognia. 
Wszystko odbyło się w ramach lojalności". 


Komuniści wśród bezrobotnych. 


„Gazeta Polska“ zwraca uwagę na cha- 
rakterystyczne zjawisko — częste dziś — 
strajku bezrobotnych... Oto bezrobotni otrzy 
mali pracę. I pracują. Nagle przerywają 
pracę i strajkują. 

„Napewno — pisze „Gazeta Polska“ — 
nie jest to proces samorzutny, Wchodzi tu 
napewno w grę planowa akcja antypań- 
stwowa. Zaobserwowane dotychozas fakty 
całkowicie to potwierdzają. Pracują gorli- 
wie a podstępnie ci, dla których w Polsce 
„im gorzej — tem lepiej“; ci których w naj- 
wyższym stopniu niepokoi możliwość likwi- 
dacji jednej ze słabości Polski, którą jest 
trwałe bezrobocie, a z niem razem — na- 
preżenie społeczne. Wywołują: rozruchy i 
multy nawet wówczas, gdy Państwo chce 
dać głodnym chieb — chcieliby, aby i ten 
chlek: krew zbryzgała. 

Wszyscy ludzie dobrej woli powinni wy- 
tężyć cały wysiłek, aby wzbudzić czujność 
wobec tej akcji; aby wzbudzić świadomość, 
że chodzi tu o złośliwą i cyniczna grę w któ 
rej głód i krew robotnika polskiego trak- 
tuje się z punktu widzenia takiego lub in 
nego manewru taktycznego“. 


Tosamo pismo donosi, że w Toruniu w 
czasie ostatnich zajść (rannych 6 manife- 
stantów i 25 policjantów) stwierdzono dzia- 
łanie 

„planowo zorganizowanego ataku bojó- 

wek komunistycznych, poprzedzonego oży- 
wioną działalnością elementów wywroto- 
wych wśród bezrobotnych. zarówno w for- 
mie agitacji ustnej, jak i masowo rozrzuca- 
nych nocami na przedmieściach ulotek. 
Grupa, atakująca policjantów, dowodzona 
była przez wyszkolonych komunistów, cze- 
go dowodem jest m. in. zastosowanie stałej 
taktyki kojówek komunistycznych, polega- 
jącej na wiązaniu policji w jednem miejscu 
dla umożliwienia w innem zorganizowania 
napadu na upatrzone objekty“. 


„Robotnik“ twierdzi że odezwa rozrzu- 


cana w Zamościu podczas „święta ludowe- 
go“, o której onegdaj pisaliśmy, jest pro- 


Zdarza się czasem, że czyjeś „usamo-| w 10-lecie Pana Prezydenta... Przez pewiem| wokacją, Lecz — czyją? 
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Państw, Szkoła Sztuk Zdobniczych 
i Przemysłu Artystycznego 


w Krakowie, Aleja Mickiewicza L. 5, 
ogłasza, że 


€$zamin wstępny 


odbędzie się przed wakacjami 22 czerwca 

i po wakacjach 7 września 1936. go- 

dzina 8 rano. — Egzamin trwa 8 dni 

i obejmuje studjum głowy i aktu, kompo- 

zycję dekoracyjną i język polski. Informa- 
cje wysyła się na żądanie. 


Miedzy 


[4 
Londynem i Rzymem 

Konflikt włosko-abisyński podzielił Eu 
ropę niejako na dwa obozy: jeden z Włocha 
mi naczele, drugi zaś z W. Brytanją. Nie 
wszystkie jednak państwa zajęły miejsce 
w którymś z tych dwóch obozów. Myślimy 
przedewszystkiem o Trzeciej Rzeszy. 

Nie należąc do Ligi Narodów, Niemcy, 
uniknęły konieczności jawnego zadeklaro- 
wania się po jednej lub drugiej stronie; sta» 
rały się zachować nautralność w tej drażli- 
wej kwestji. Polityka „neutralności“ w dzi- 
siejszych warunkach nie należy jednak do 
rzeczy zbyt łatwych. Zachodzą bowiem wy- 
padki, kiedy nawet neutralne państwo mu- 
si swoje zdanie wypowiedzieć. Cała więc 
obecna polityka Trzeciej Rzeszy w kom 
flkcie włosko-abisyńskim, polegała na umie 
jętnem lawirowaniu między Włochami a W. 
Brytanją. by się nie narazić żadnemu z wy« 
mienionych państw. 

Przedewszystkiem zabiegają Niemcy a 
to, aby ich stosunek do W. Brytanii był jak 
najbardziej poprawny. Zgodnie zresztą ze 
stanowiskiem Hitlera. zajętem w „Mein 
Kampf“, że Anglja winna być „złączona po 
rozumieniem z Niemcami*, Przyjaźń z nią 
bowiem, a przynajmniej dobre stosunki 
ułatwiałyby Hitlerowi swobodę działania w 
odniesieniu do sąsiadów. Z tych względów. 
Trzecia Rzesza gotowa była raczej „sta- 
wiać“ na Anglję niż na inne państwo. 

Tymczasem w sporze włosko-abisyńskim 
Anglja poniosła moralną klęskę. Nie zdoła- 
ła uratować Abisynji przed podbojem 
Włoch. Temsamem autorytet W. Brytanii 
został poderwany. To nieco oziębiło sym- 
patję Niemiec do Anglji, którym siłą impos 
nuje... 

O to, dlaczego m. in. Niemcy nie odpo- 
wiadają jeszcze na kwestjonarjusz brytyje 
ski. Mają jeszcze czas... 

Baczną uwagę natomiast Trzecią Rzeszą 
zwraca na Włochy, których prestige po zwy 
cięstwie nad Abisynją poważnie wzrósł. Bo 
ina przyjaźni z Mussolinim Trzeciej Rzeszy 
bardzo zależy. Kwestja „Aschlussu”, jest 
dla Niemiec nadal akualna, a Mussolini w. 
stosunku do Austrji odgrywa rolę Cerbera. 
Jeszcze w ostatnich dniach mówił karespon= 
dentowi dyplomatycznemu „Daily Tele- 
graph“, że w sprawie Austrji podtrzymuje 
dotychczasowe swoje stanowiska. 

Hitler jednak nie traci nadziei. że mu 
się uda pozyskać Mussoliniego dla idei 
„Anschlussu“. Wprawdzie nie drogą bru- 
talnego podboju, ale w formie głosowania, 
które, jak sądzi, przyniosłoby zwycięstwo 
narodowym-socjalistom i w ich ręce odda- 
ło rządy Austrją.. A moment jest dogod- 
ny... Włochy znajdują się jeszcze w klesz- 
czach sankeyj. Berlin sądzi, że dalsza nie- 
ustępliwość W. Brytanji w tej sprawie rzu- 
ci Mussoliniego w objęcia Hitlera... Tak my- 
ślą na Wilhelmstrasse... 

W tych warunkach prasa niemiecka co- 
\ raz pochlebniej pisze o Mussolinimi i jego 
polityce. Ludendorf np. porównuje go na- 


wet do Napoleona... „Można uważać — pi: 
sze w organie swego ruchu — że Europa 
i świat znadują się na początku nowej epo- 
ki napoleońskiej, z Mussolinim, jako Napo- 
leonem“. Kronprinz Wilhelm zaś po zdoby» 
ciu Addis Abeby przez Włochów. wysłał 
następujący telegram: „Niech żyje król! 
Niech żyje Duce! — Kronprinz Wilhelm". 
Jest to fakt znamienmy jeśli się weżmie 
pod uwagę powściągliwe dotąd stanowisko 
Niemiec w sporze włosko-amgielskim, świad 
czy to tylko o chyvtrości polityki Trzeciej 
Rzeszy. która w odniesieniu do W. Bry- 
tanji i Włoch polega na lawirowaniu i na 
wygrywaniu ich sprzecznych interesów. 
K. T. 
mumia, -. w, o" 


Celem uregulowania nakłada 
prosimy o jaknajrychlejsze ure- 
igulowanie prenumeraty. 
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JRisganki. 


Gdy leje deszcz... 

— Łlłaaa... 

— Łlllaa... — żiewanie na potęgę! 

Deszcz leje, jak z cebra. Krople uderza- 
ją w szyby. Robi się ciemno w pokoju. Ale 
nie warto zapalać lampy. Nie tyle „nie war- 
to”, ile „nie chce sie”... Poprostu nie można 
zdobyć się na powstanie z krzesla, by po- 
dejść do kontaktu. 

— Łllłaaa... 

— Jesteś, mój drogi, źle wychowany... 

— Daj mi spokój. Na takt pst czas przy- 
pominać — wychowanie. 

— Łłłaaa... 

— A widzisz, moja kochana, Że i tobie 
tego wychowania brukuje! 

— Nie denerwuj mnie. Na taki czas... 

— Więc i ty zaczynasz? 

— Łłłaaa... 

Nuda. Nic człowieka nic cieszy. Wszyst- 
ko boli, wszystko dolega. Odzywają się sta- 
re, zapomniane, postrzały, — wyleczone 
reumatyzmy przypominają się na nowo. 

— Czyś co mówil? 

— 4, dajże mi spokój. Już zasypiałem... 
Kawet się zdrzemnąć nie można, 

— Jesteś nudny! 

— Łlłaaa... 

— A możeby gdzie pójść? 

— Dokąd? Po co? Wszędzie i wszyscy 
nudzą się śmiertelnie na taki czas. 

— Może postawisz mi pasjansa, Mam 


futro być u szefa — wiesz — ze sprawo- 
— aaa... 


Przymykają sie powieki. Ciężki ołów 
Madzie się na oczy. Ręce zwisają bezwład- 
nie wzdłuż poręczy krzesła... Może uśnie 
Wtem: 

— taaa.. 

— A niech to.: : 

Ani spać, ani czytać, ami spacerować, 
„mni składać wizyty.. Psia pogoda! Nuda!... 

Bo leje deszcz! 
BAY ARD. 


Kronika kulturalna. 


Książka o stosunku Rotary-Klubów 
do masonerjl. 

Nakładem Księgarni i Drukarni Kato- 
lickiej w Katowicach wydane zostało pol- 
"skie tłumaczenie publikacji J. de Boistel'a 
p. t. „Rotary-Klub a masonerja“. Na treść 
tej źródłowo opracowanej broszury składa- 
ja się rozdziały następujące: I. Katolicy a 
Rotary-Klub. IL. Autorytety kłościelna o 
Rotary-Klubach. HI Pochodzenie masoń- 
skie. TV. Zależność od masonerji. V. Kon- 
takty z masonerją. VI. Doktryna rotarjań- 
ska. VII. Soroptymizm. Jak widać z same- 
go wymiemienia tylko rozdziałów broszury, 
treść jej zasługuje na bliższe poznanie, 
gdyż daje wyjaśnienia, rzucające nowe świa. 
tło na szereg zjawisk i faktów z życia puw 
bMcznego zarówno w innych krajach, jak 
i w Polsce. (KAP). 


„GŁOS NARODU" z dn. 11 czerwca 1938 


Dr ANDRZEJ NIESIOŁOWSKI. 


Oblicze duchewe „proroka“ socjalizmu 


I. Wielkie ruchy społeczne mają zwyczajnie 
jednego ojca. Inicjatorów i wykonawców mo- 
że być wielu. Właściwy twórca ideologji 
zawsze będzie tym, który przez dany ruch 
zostanie uznany za wodza — niezależnie od 
tego, czy był on nawet tym najbardziej ory- 
ginalnym twórcą. Nieraz tworzywa dosiarcza- 
ja inni, o których się rychło zapomina, a ten, 
który przechodzi do historji, jest w gruncie 
rzeczy tylko dyskonterem i kompilatorem. 
Zawsze musi to jednak być przemożna indy- 
widualność, która potrafi swoje piętno wy- 
cisnać na całym ruchu. Nieraz najbardziej 
drugorzędne cechy osobiste tych twórców ja- 
bieraja doniosłości dlatego, że te ich cechy 
indywidualne wyciskają swe piętno na całym 
ruchu. Z tego właśnie punktu widzenia warto 
przyjrzeć się obliczu duchowemu „czerwoa1e- 
go proroka*, Karola Marksa, który w obozie 
zarówno socjalistycznym, jak i komunistycz- 
nym zażywa prawie religijnej czci. 

Środowisko rodzinne Karola Marksa. 
Karol Marks urodził się w r. 1818 w Træ 
wirze. Właściwe jego nazwisko rodowe jest: 
| Mordechai. Był to ród wyrosły w łomie ghetta. 
Zarówno ojciec, jak i matka mieli wśród 
przodków wielu rabinów. Ród ten był obcią- 
żony dziedzicznie skłonnością do chorób wą- 
troby, wyciskających. jak wiadomo, szcze- 
gółnie silne piętno na usposobieniu. Na wa- 
trobę umarł Karol Marks, jak i jego ojciec. 
Matka pochodziła z żydów holenderskich 
i nigdy Die nauczyła się dobrze języka nie- 
mieckiego. Był lo czynnik poważnego rozstro- 
ju. Na rozstrój ten wpływały jednak głębsze 
znacznie przyczyny. Rodzice Karola byli 
pierwszem pokoieniejn, które oderwało się 
od pnia żydowskiego. W roku 1824 — a więc 
6 lat po urodzeniu Karola — przeszli na pro- 
testantyzm, niewatpliwie bez przekonania, 
dla celów utylitarnych, gdyż stary Marks, 
urzędnik pruski, z przekonań był libertynem. 
Pierwszą strawą duchową, którą podał dziec- 
ku, zaledwie obeznanemu ze sztuką czytania, 
były pisma Voltaire'a. Nie przeszkadzało to 
mu zresztą bynajmniej w zachowaniu wierno- 
poddańczej lojalności urzędniczej. Dalsze 
skrzyżowanie wpływów dały najbliższe sto- 
sunki osobiste z szlachecką rodziną v. West- 
phalensów, z której miała wyjść przyszła 
żona Karola Marksa. Przez to małżeństwo 
utrwalił on i w swojem życiu ową tak cha- 
rakterystyczna dysharmonję nieskoordynowa- 
nych kręgów kulturalnych. To bezkorzenne 
środowisko, jak je określa Sombart (Der pro- 
letarische Sozialismus, Jena, 1924, I. 59), dało 
Marksowi jedma cechę zasadniczą: stał się on, 
jak stwierdza ten socjolog niemiecki, tym 
najbardziej wykorzenionym, niewyrównanym, 
wewnętrznie rozdartym z wszystkich przy- 
wódców socjalizmu. A jednak ten człowiek 
wewnętrznie rozdarty miał się stać tym, któ- 
ry przeprowadził syntezę rozbieżnych prądów 
i nadał im jednolity kierunek. 
Człowiek abstrakcyjnych namiętności. 
Cecha najbardziej rzucającą się w oczy 
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Wytworny teatrzyk świetlny elity Krakowa. Program na „Dni Krakowa". 
Wielki supertilm program pełnego sezonu LILIAN HARVEY, WILLY FRITSCH 


w głównem 


arcydziele 


We czwartek dnia 11 czerwca b. r. 
o godz. 12:05 specjalne przedstawie z filmu »% 


CZARNE ROZE 


Scenarjusz Ant Braun. 
Muzyka Kurt Schroeder. 


z Martą EGGERTH. 
W dni powszednie 


KWIAT HAWAI“ 


o godz. 3-ciej popol W niedzielę dnia 14 czerwca o godz. 10 i 12 w poł. 


Jak powstał niemi 


Dnia 6 czerwca obchodziła huta żelazna 
Thale w górach Harcu w Niemczech 250-letni 
jubileusz swego istnienia. Została ona założona. 
w r. 1686, stanowiąc następnie własność Fryde- 
ryka Wielkiego. W wydanem specjalnie piśmie 
pamiątkowem umieszcza prof. Schwerdt arty- 
kuł, w którym, jako konstruktor niemieckiego 
hełmu stalowego, podaje niektóre dane, doty- 
ezące powstania tego hełmu. 

„Już podczas ofenzywy w roku 1914 za- 
etanawiałem się — pisze prof. Schwerdt, — 
dlaczego naczelne dowództwo armji nie wpro- 
wadzi jakiejś lepszej ochrony głowy, poprze: 
stając tylko na kasku ze skóry? Przy pomocy 
prof. dra Bier, naczelnego lekarza marynarki 
niemieckiej, za pomocą silnego magnesu włą.- 


czonego w prąd elektryczny, udalo się skon-| 


struować hełm z jednego kawałka wyhartowa- 
nej chromoniklowanej stali, Dr. Bier spowodo- 
wał następnie wezwanie moje do ministerstwa 
wojny w Berlinie. Przybyłem tam z hełmem 
mojej konstrukcji. Po zatwierdzeniu przez mi- 
nisterstwo wojny zasadniczego modelu. zwró- 
ciłem się do zdolnego dyrcktora hut w Thale, 


ecki hełm stalowy. 


wyprodukował pierwszą serję próbną z 400 heł- 
mów o grubości ścianki 0.8 mm. oraz 300 heł- 
mów o grubości 1 mm. Ta próbna serja została 
ostrzelona z 30 armat szrapnełami z odległości 


1.200 metrów, a następnie 36 granatami z hau- 
hiec- Rezultat był doskonały, ponieważ hełmy 
1 mm nie zostały przez kule szrapnełowe prze- 
site. To stanowiło już wyższość hełmu niemiec- 
kiego nad używanymi przez armje nieprzy ja- 
|eielskie, Po tych próbach kierownictwo armji 
zamówiło 300,000 hełmów. Odeszły one na front 
w dnin 30 stycznia 1916 roku. Po przychylnych 
meldunkach od dowódców grup szturmowych 
z pod Verdun oraz dowództwa 5 armji, uchwa- 
lono kredyt 20-.miljonowy marek na zakupy 1.2 
miljona heimów*, = 
Wkońcu wspomina profesor Schwerdt, jak 
to wszystkie armje nauczyły się cenić wartość 
hełmu stalowego, oraz, że ostatnio używane 
modele. mimo powaźnego rozwoju broni za- 
czepnej i ofenzywnej, nie wiele się różnią od 
pierwotnego modelu co do kształtu wynałlezio- 
nego przez profesora, natomiast co do lekkości 


była niezwykła abstrakcyjność umysłu Mark- 
sa. Już jako dziecko stykał się on ze światem 
jedynie za pośrednictwem książki. Było w tem 
toś z talmudyzmu, który jego przodkom rów- 
nież widok realnego świata  przesłanial. 
W czasie studjów uniwersyteckich pochłaniał 
książki bez liczby i miary. Jego podróż nauko- 
wa do Anglji miała też jedynie na oku studja 
bibljoteczne. Całe jego szczęście, że znalazł 
później przyjaciela (jedynego. któremu do- 
chował wierności), Engelsa, który wielkim 
trudem uczył go rzeczy konkretnych, „prak- 
tycznych“, dla których Marks nie miał żadne- 
go zmysłu. 

A jednak w tym abstrakcyjnym teoretyku 
palił się nieugaszony pożar namiętności po- 
lityeznej, żądza władzy, nabierająca cech 
demonizmu. Żyła w nim potężna wola ezynu, 
potrzeba rzutowania na zewnątrz swych my- 
śli, jakaś namiętna żadza kształtowania świa- 
ta na swój sposób. Nie z umiłowania ludzi, 
nie z współczucia dla niedoli bliźnich rodziła 
się ta namiętność. Była to, w myśl jego wlas- 
nych, w pracy doktorskiej użytych określeń, 
wola, zrodzona z zamienionego w energję 
praktyczną, wyzwolonego ducha teoretyczne- 
go, która się zwraca przeciwko rzeczywistości 
ziemskiej „bez niej istniejącej*. Dla Marksa 
nie było najistotniejszem to, że świat jest zły, 
że ludzie w nim cierpią, lecz to, że ten świat 
nie jest wykwitem jego woli. „Dotychczasowi 
filozofowie — pisze — jedynie różnie inter- 
pretowali świat; chodzi jednak o to, by go 
zmienić“. Temi dumnemi słowy przeciwsta- 
wił się Marks nietylko swojemu bezpośred 
niemu mistrzowi, który dał mu podstawy ma- 
terjalizmu i ateizmu — Feuerbachowi („Anti- 
Feuerbach*), ale i całej dotychczasowej filo- 
zofji Był w nim jakiś niepokój, który, jak 
sam o sobie pisze w jednym ze swych utwo- 
rów młodzieńczych (Buch der Liebe), kazał 
mu ciągle „nać bez wytelmienia* (Stiirmen 
ohne Rast). Z takiej postawy wyrastała nie- 
pohamowema niczem żądza władzy. Przy tak 
namiętnem usposobieniu reagował Marks nie- 
słychanie emocjonalnie na każda przeszkode. 
Żyła w nim iście semicka zawziętość wobec 
przeciwników. 


Człowiek spisku. 


W tajnych raportach policyjnych z r. 1853 
określono go w sposób następujący: „Jako 
głowa i kierownik spisku Marks po Mazzinim 
jest bezsprzecznie najzdolniejszym człowie- 
kiem; jako intrygant jest przynajmniej równo- 
rzędnym rywalem małego Rzymianina. M. jest 
niezwykle sprytny, chytry i zamknięty. Jest 
zazdrosny o swój autorytet jako szefa partji; 
wobec rywali i przeciwników jest mściwy i 
nieubłagany; nie spocznie, dopóki ich nie 
zmiszozy; jego dominującą cecha jest bez- 
graniczna ambicja i żądza władzy. Mimo ko- 
munistycznej równości, którą nosi wa sztan- 
darze, jest on absolutnym władcą swej partji; 
prawdą jest, że wszystko robi sam, ale sam 
też komenderuje i wtedy nie zmosi żadnego 
sprzeciwu. Właściwy tajny jego cel dążeń 
idzie zawsze w tym kierunku, by bez rywali 
samemu stać sie jedynym przywódca rewo- 
lucyjnym Niemiec" (Grünbergs Archiv, t. 10). 

Nie była to relaoja przez przyjaciół pisana, 
ale mimo to nie zawierała ani cienia prze- 
sady czy insynuacji. Dochodzi tu jeszcze ce- 
cha, tam nie wyszczególniona, a niemniej wy- 
bitna i charakterystyczna: głęboka pogarda 
ludzi. Był to w myśl klasyfikacji Sprangera 


(Geisteswissenschaftliche Psychologie und 
Ethik der Persönlichkeit. Halle, IV. 1924, 


188) typ czysto polityczny (Machtmensch), 
zupełnie aspołeczny, choć dziwną ironją losu, 
ruch przez niego stworzony miał się nazywać 
„socjalimmem* i na kwestji socjalnej się 
oprzeć, 


INTERESUJĄCY KONCERT RADJOWY 
MUZYKI KOŚCIELNEJ. P. Radjo przygoto- 
wuje na dzień święta Bożego Ciała „Poranek 
muzyczny“, dostosowany w swym programie 
do uroczystego nastroju dmia. Utwory, które 
zostaną wykonane, noszą charakter wyłącznie 
religijny. „Sonata da chiesa* na orkiestrę, sta 
rowłoskiego mistrza Corelliego oraz „Sonata“ 
na 2 skrzypiec i organy mistrza staropolskie- 
go Szarzyńskiego, opracowana ma orkiestrę 
smyczkową przez K. Sikorskiego, zostaną wy- 
konane w P. Radjo po raz pierwszy. Dwa 
utwory wokalne, mianowicie K. Sikorskiego 
motet „W Tobie ja samym, Panie“ na chór 
i orkiestrę i F. R. Łabuńskiego fragmenty 
z Kantaty do słów Kochanowskiego „Czego 
chcesz od nas Panie“ na chór, orkiestrę i kwart 
tet solistów, składają się na druga cześć pro- 


oraz ochronności — osiągnięto już znaczny po- | gramu. Wykonawcami tej audycji, która roz- 


inżyniera Brenecke, który w ciągu 8 tygodni | stęp. 


pocznie się o godz. 12.08 dnia 11 bm. (czwar- 


Nr. 1590. 


„Tantum ergo...‘ 


Uroczystość Bożego Ciała została wprowa- 
dzona naprzód w diecezji Liege (Belzja) 
w roku 1245 przez biskupa Roberta de To- 
rotte. W roku 1264 zaś zaprowadził ją w ca- 
lym Kościele Papież Urban 1V bulla „Tran- 
siturus*, Św. Tomasz s Akwinu ułożył dla 
nowego Święta  „otłicium*  brewjarzowe 
i piekne, pełne głębokich myśli hymny 
o Najśw. Sakramencie, Wykonanie decyzji 
Urbana IV przypadło Klemensowi V w ro- 
ku 1311. W Polsce uroczystość Bożego Ciała 
z procesja rozpowszechniła uchwała Synodu 
piotrkowskiego z r. 1559, 

„Boże Ciało“ jest iwyrazem kultu Najów. 
Sakramentu, jednej g największych tajemnie 
Wiary. Jest także hołdem wdzięczności 
i miłości dla Chrystusa FEucharystycznego. 
Wreszcie jest manifestacją Wiary i do tego 
eelu służy przedewszystkiem uroczysta pro- 
cesja z Najśw. Sakramentem, przechodząca 
ulicami miast wśród bloków Kamienie, lub 
drogami polnomi pomiędzy łanami dojrsowa- 
jącego zboża. Wszędzie idzie Chrystus Pan... 
A wita Go pieśń: „Tantum ergo...” 


ANTONI ROTHE 


Fabryka świec kościelnych 


poleca 
znane ze swej dobroci wyroby 


Kraków, ul. Sławkowska 20 


Tel. Nr. 121-74. Rok zał. 1879. 


tek) będzie orkiestra i chór P. Radja pod dy- 
rekcją M. Mierzejewskiego oraz soliści: A, 
Szlemińska, J. Hupertowa, J. Popławski i A. 
Michałowski. 

TRANSMISJA ZE ŚWIETLICY T. S. L. — 
Towarzystwo Szkoły Ludowej, które od 45 lat 
szerzy oświatę wśród ludu w Małopolsce, już 
z chwilą powstania radjofonji w Polsce poczę- 


| ło zwracać baczną uwagę na audycje radiowe, 


jako na narzędzie pracy oświatowej. W ciągu 
kilku lat T. S. L. zradjołonizowało około 300 
swych Domów Ludowych. W świetlicy każde- 
go z tych Domów przysluchują się codziennie 
audycjom setki ludzi. Jak wielkie znaczenie 
ma radjo dla podniesienia kultury wsi, prze- 
konają się radjosłuchacze z audycji „Radjo 
narzędziem pracy oświatowej*, którą nadaje 
Rozgłośnia Lwowska dnia 11 bm. o godzinie 
15.15. Przed mikrofonem stanie dyrektor Row- 
glośni Lwowskiej J. Żuławski, prezes TSL., 
dr. Uhma, następnie członek czytelni TSL. 
z Zupania, zapadłej górskiej wsi opowie nam 
o zmianach, jakie dzięki radju zaszły w jego 
wiosce. Usłyszą również słuchacze wesoły dja 
log Szczepka i Tońka o „Książce i radjo* oram 
kilka popularnych utworów muzycznych, wy* 
konanych przez orkiestrę T. S. L. 


=—0-00=— 
Programy stacyj radjowych. 
PIĄTEK, DNIA 12-go CZERWCA 1936 R. 


Program ogólny. Godz. 6.30 Pieśń „Kiedy ran- 
ne wstają zorze“; 6.35 Gimnastyka; 6.50 Programy 
lokalne; 7.20 Dziennik poranny; 7.30 Programy lo 
kalne; 8 Audycja dla szkół; 8.10 Audycja dla pobo 
rowych; 11.67 Sygnał czasu oraz hejnał z wieży 
Marjackiej w Krakowie; 12.05 Programy lokalne; 
12.20 Audycja dla szkół; 12.50 Chwilka gospodar- 
stwa domowego; 12.55 Programy lokalne; 13.05% 
Dziennik południowy; 1580 Wiadomojeł gospodar= 
cze; 15.45 Rozmowa z chorymi ks. kapelana Micha 
ła Rękasa (ze Lwowa); 16 Koncert mandolinistów 
z Wilna; 16.25 Recitał śpiewaczy; 16.45 Skarby Pol 
ski — odczyt; 17 Koncert kameralny z Kratowa; 
"750 Poradnik t:portewv' '8 Progra. y lotalne; 
18.50 Biuro Studjów rozmawia ze słuchaczami P. 
R.; 19 Koncert kameralny; 19.30 Polska kapela Im 
dowa; 20.25 Wiejska dyplomacja — obrazek oby- 
czajowy; 20.45 Dziennik wieczorny; 2055 Pogas 
danka aktualna; 21 Koncert symfoniczny orkiestry 
P. R.; 22 Wiadomości sportowe; 22.15 Muzyka ta- 
neczna z Ciechocinka; 23—24 Programy lokalna 
w Warszawie. 

Kraków. (293.5 m). Godz. 7.30 Program na ds. 
bieżący; 7.85 Parę informacyj; 7,40 Muzyka z płyt; 
12.03 Kaprys hiszpański — płyty; 12.55 Audycja 
dla dzieci wiejskich; 14.30 Muzyka z płyt; 15.80: 
Wiadomości gospodarcze; 18 Skrzynka ogólna; g, 
18,10 Wiadomości z dnia; 18.15 Recital śpiewaczy; 
18.40 Koncert reklamowy. 

Lwów. (877.4 m), Godz. 12.08 Płyty; 12.56 Intor 
mator turystyczny; 13 Życie stowarzyszeń; 1480: 
Piosenki lekkie — płyty; 15.30 Wiadomości gospo- 
darcze; 18 W najdzikszym krajn Europy — poga- 
danka; 18.10 Płyty; 18.25 Skrzynka programowa; 
18.40 Koncert reklamowy. 

Warszawa. (1339.8 m). Godz. 6.50 Muzyka na 
płytach; 7,30 Program na dzień bieżący; 7.35 Parę 
informacyj; 7,40 Muzyka z płyt; 12.08 Płyty; 12.55 
Skrzynka rolnicza; 18 Przegląd wydawnictw; 18.10 
Pogadanka aktualna; 18.15 Koncert reklamowy; g. 
28—24 Muzyka salonowa — płyty. 

Katowice, (395.8 m). Godz. 12,08 Płyty; g. 12.55 
Chwilka społeczna; 18.02 Wiadomości bi ;z. 
13.15 Muzyka z płyt; 14.13 Wiadomości giełdowe; 
15.30 Lekcja polskiego; 18 Wiadomości radjotech« 
niczne; 18.10 Płyty: 18,35 Koncert reklamowy. 


Nr. 159. 
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Jak wieś polska nicdojad 


pustoszenia, jakie kryzys gospodarczy 
wyrządza od szeregu lat na wsi, znalarły fuż 
bardzo wymowne i wszechstronne oświetle- 
nie w licznych sprawozdaniach £ reportażach 
zamieszczanych w prasie codziennej, w opl- 
sach literackich oraz w pracach ekonomiez- 
nych, — wszystkie jednak te relacje, mimo 
iż obszernie traktują (wspomniane 
nienie, obejmują je przeważnie powierzchow 
nie i mimo swej wielkiej wymowy nie nka- 
zują pełnego obrazu tych głębokich prze- 
mian. jakie dokonały się w życiu wsi na 
przestrzeni ostatnich kilku lat. Niesłycha- 
ne obniżenie stopy życiowej naszej wsi, co 
za tem idzie ogromna niedokonsumcja środ- 
ków żywności, powodująca osłabienie sił 
i rozwoju fizycznego i psychicznego człowie 
ka —stworzyły nowy problem gospodarczy, 
społeczny i polityczny o niezmiernej donio- 
słości. Jeżeli nawet dojdziemy do tego mo- 
mentu, że okres ciężkiego, przeżywanego 
przesilenia będziemy mieć poza sobą, to je- 
dnak długo jeszcze dadzą się odczuć skutki 
miedojadania wsi. i zmniejszenia skutkiem 
tego jej wartości iizycznej i psychicznej. 
Idzie tu o ogromny rezerwoar Sił ludzkich, 
gdyż © przeszło 24 miljony 360 tysięcy iud- 
ności wiejskiej wobec niespełna 8 i pół miljo 
na ludności miejskiej. 

Cyfrowemu ujęciu zagadnienia niedokon 
sumcji wsi w zakresie środków żywności 
poświęcił bliższą uwagę  „Rolnik-ekonomi- 
sta“, organ związku izb i organizacyj rol- 
niczych. Pismo to, na podstawie opracowań; 
statystycznych podaje następujące cyfry, 
rocznego spożycia artykułów żywności w 
przeliczeniu ra głowę ludności w grupie wło 
ścian i robotników rolnych: żyto 145.6 kg.,' 
pszenica 56.3 kg, jęczmień, gryka i proso | 
26.7 kg, groch, fasola 2.5 kg, kartofle 305.3! 


kg, mleko 269.5 litra, mięso wieprzowe i na) 
ranie 7.1 kg, mięso wołowe i cielęce 1.6 kg.! 
tłuszcze2.8 kg. W obliczeniu tem pominię- 
ty został cukier. Jeżeli idzie o spożycie tego 
artykułu, Główny Urząd Statystyczny poda 
łe. iż sprzedaż cukru w kraju na wszelkie a 
le wynosiła w r. 1934 — 297 tys. ton. Jeżeli | 
weźmiemy pod uwagę liczby spożycia cukru 
w grupach ludności nierolniczej oraz w gru- 
pach ziemian i pracowników umysłowych w 
rolnictwie, które wynosiło 201 tys. ton, wów 
czas na spożycie cukru przez ludność włoś- 
ciańską oraz na zużycie na inne cele pozo- 
staje łącznie zaledwie 96 tys. ton, czyli 
gdyby nawet przyjąć, że cała ta ilość jest 
spożywana przez drobnych rolników, wynio- 
słoby to zaledwie 4.5 kg. na głowę rocznie. 
A przecież cała ta ilość nie przypada bynaj- 
mniej wyłącznie na rolników. Idźmy jednak | 
dalej. aby zdać sobie sprawę ze znaczenia 
podanych wyżej cyfr. r . 

Jerzy Michałowski, w książce „Wieś nie 
ma pracy“, będącej wywiadem społecznym 
w. powiecie rzeszowskim podaje, iż według 
dokonanych przez niego obliczeń, średnia 
wartość kaloryczna dziennych norm spoży- 


a NN 
Międzynarodowa wymiana roza 


rzemieślniczych. | 

We Frankfurcie nad Menem, odbyła się; 
międzynarodowa konferencja rzemieślnicza | 
z udziałem przedstawicieli rzemiosła Nie-; 
miec, Belgii, Francji, Polski, Włoch, Jugosła: | 
wji, Norwegji, Szwecji, Danji, Austrji, Szwe, 
cji i t. d. Na konferencji omawiano sprawę, 
utworzenia międzynarodowej centrali do! 
studjów zagadnień rzemieślniczych z siedzi- | 
bą w Rzymie. Nowa konferencja międzyna: 
rodowa rzemiosła odbędzie się w Zurychu. 
Będzie na niej omawiana sprawa wymiany 
międzynarodowej kzeladników _ rzemieślni- 


czych. 


| 
j 
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q A. FRON 


„GŁOS NARODIÍ' z dn. ff czerwca 1936. 


Japonia porzuca dumping 


— 


A. 


cia na jednostkę konsumcyjną ludności wło- 
Ściafńskiej w wymienionym powiecie wyno- 
si (po żniwach!) 1.800—2.200 kaloryj, n. p. 
wartość kaloryczna porcji dziennej żołnie- 
rza, przebywającego w więzieniu wojskowem, 
wynosi według obowiązujących u nas prze- 
pisów — koło 3.000 kaloryj. Wartość zatem 
odżywcza porcji dziennej, spożywanej 
przez wieśniaka wynosi o 1.200 do 800 kalo 
ryj mniej aniżeli wynosi racja karna w woj- 
sku. 

Warto tu jeszcze dla dopełnienia obrazu 
przytoczyć, że wartość kaloryczna porcji 
dziennej w wojsku polskiem wynosi 3.560, 
angielskiem 4.607, rumuńskiem 3.800 i t. d. 

Niedojadanie wsi musi niewątpliwie od- 
bić się ujemnie na rozwoju fizycznym i psy- 
chicznym człowieka i jego uUżvtecznoścł 
w całokształcie rozwoju państwa. Jest to 
wzgląd, który wysuwa tę kwesję na czofo 
palących dziś problemów Społecznych. 


R 


Niezbyt odległym jest czas. kiedy to ma- 
sowy przywóz niezwykle tanich towarów 
japońskich wzbudzał panikę w sferach prze- 
mysłowych Europy. Do portów curopejskich 
zawijały okręty z transportami zegarków, 
rowerów, wyrobów galanteryjnych itp., 
sprzedawanych poprostn za grosze po ecnie. 
której nie wytrzymywała absoluluie żadna kal 
kulacja fabrykantów europejskich. Nie bra- 
kło obaw, że to żółte niebezpieczeństwo w 
nowej postaci, może wstrząsnąć podstawa- 
mi europejskiego przemysłu i odebrać chleb 
rzeszom białych robotników. Rychło jednak 
okazało się, że obawy te były przesadzone. 
Dumping japoński przyszedł w okresie, kie- 
dy granice krajów poczęły już zamykać się 
murami zarządzeń reglamentacyjnych z kom 
pensacją i zakazami przywozu na czele. Co 
| raz trudniej było przenikać taniej manufak- 
turze japońskiej wgłąb Europv, gdvż na- 
potykała ona na coraz nowe ograniczenia, 
wywołane zresztą innemi, bo wałutowej na- 
tury, przyczynami. 


WALIZY 


Torebki damskie, 


NESESERY 


Teki, portfele, 


; 


Papierośnice b 


SKŁAD FABRYCZNY 
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Międzynarodowy kongres 
ochrony własności przemysłowej. 


W ozasio od 1 do 6 czerwca obradował w 
Berlinie międzynarodowy kongres Związku 
Ochrony Własności Przemysłowej, Wi kongre- 
sie wzięli udział delegaci 15 państw. Obecny 
kongres jest drugim skolei. w którym bierze 
udział delegacja polska. Celem kongresów 
związkowych jest rozpatrywanie na szerszej 
płaszczyźnie z punktu widzenia potrzeb żysią 
gospodarczego najważniejszych zagadnień w 
dziedzinie ochrony własności przemysłowej. 


Spośród zagadnień omawianych przez tego- 
roczny kongres wymłenić należy m. in. spra- 
wę wykonywania patentów. Delegat Polski 
prof, Suchowiak wypowiedział się za utrzyma- 
miem zasady przymusowego wykonywania pa- 
tentów w kraju, co ma szczególne znaczenie dla 
państw mniej uprzemysłowionych. 


Duże zainteresowanie wywołała sprawa. 
uprawnień wynalazcy do publikacji wynalazku 
przed uzyskaniem patentu. Niedawno ogłoszo- 
ma niemiecka ustawa patentowa wiprowdziła 
w tej sprawie zmianę, polegającą na tem, że 
zezwala się wynalazcy na puhlikację swego 
wynalazku (np. w drodze odczytu) pod wa- 
runkiem, że w teminie 6-miesięcznym wynala- 
zek będzie zgłoszony odpowiednim władzom. 
Intencją ustawodawcy było tu przedewszyst- 
kiem umożliwienie uczonym szybkiego powła- 
dłomienia opinji publicznej o swem odkryciu. 
Na kongresie ujawniła się powszechna tenden- 
cja do wprowadzenia podobnych ułatwień w 
innych państwach związkowych. Omawiano 
również m. in. zagadnienie ochrony znaków 
towarowych i podkreślano konieczność jej 
wzmocnienia na terenie międzynarodowym. De- 
legaci poszczególnych krajów domagali się po- 


Od środy dnia 10 b. m. w kinoteatrze „„Uciecha* 


Największa atrakcja DNI KRAKOWA najnowszy film Paramontu produkcji 1936/87. 


Senorita w masce 


(Róża z Rancho) 


w głównych rolach: znakomitą partnerka Kiepury GLADYS SWARTHOUT i ulubieniec wszy- 
satkich JOHN BOLES, reżyser MARION GERING. Nadprogram śliczna rewietka z królową tańca 
GINGER ROGERS w gl roli. Ten program porwie i zachwyci wszystkiob a wspaniałą wysta- 
wą, cudowną muzyką i śpiewem, humorem, werwą, temperamentem, wdziękiem — bogactwem. 


W czasie dni Krakowa jedyna zabawa w „UCIESZE. 


Inżynier Bolesiaw JURSKI 


Kraków. ulica Jagiellońska L. 4. — Telefon 131-98 
Zakopane, ulica Kośćiuszki L. 6. — Telefon 1704. 


Elektrotechniczne 


KRAKOW, 
ul. Fiorjańska 17. 


ROFEDFEJF EUT TU AOS TA 


zatem skuteczniejszej ochrony znaków regjo- 
nalnych. 

Międzynarodowy kongres ochrony własno- 
ści przemysłowej przyjął znaczną większością 
głosów uchwałę zmierzającą do złagodzenia 
przepisów o tak zw. przymusie wykonania, to 
znaczy roszczenia państw, ażeby wykonywano 
przedmioty opatentowane na ich terenie, Po- 
zatem kongres uchwalił wnioski, które precy- 
zują, iż publikacja wynalazcy przez nowego 
wynalazcę nie będzie stanowić przeszkody do 
zarejestrowania patentu pod warunkiem, że 
zgłomienie nastąpi w ciągu 6-ciu miesięcy od 
momentu publikacji. Wkońcu kongres wypo- 
wiedział się za daleko idącem złagodzeniem 
formalności przy międzynarodowych zgłosze- 
niach wynalazków i za zmniejszeniem opłat 
patentowych dla tych posiadaczy patentów, 
którzy są gotowi oddać licencja na swe wy- 
nalaziki. 


wszelkiego 


OBUWIE rodzaju tak: 


spacerowe, wieczorowe, sportowe, na chore 
nogi, do polowania, jakoteż buty z chole- 
wami oficerskie i do konnej jazdy 
poleca ze składu i na zamówienia po 
cenach niskiehk 


Pierwszorzędny magazyn i pracownia obuwia 


PIOTR WASIK cawis W. RAPERA 


Kraków, ul. św, Tomasza 29. 
Specjalny zał repotacyjay du dyspozycji P. T. Klienteli. 


POWOŁYWANIE SĘDZIÓW HANDLOWYCH. 
Samorząd gospodarczy otrzymał do zaopi- 
njowania projekt rozporząjdzenia ministra spra. 
wiedliwaści w sprawia zmiany rozporządzenia 
|: dnia 24 grudnia 1928 r. o trybie powoływa- 
'nia sędziów handlowych. Projekt ów przedłu- 
ża do 3 miesięcy termin, w ciągu którego 
prezydjum izby przemysłowo-handlowej obo- 
wiązane jest na wezwanie prezesa sądu okrę- 
gowago przedstawić listy kandydatów na sę- 
dziów. Ponadto projekt redukuje potrójną ilość 
kandydatów, którą dotychczas prezydjum Izby 
obowiązane jest przedkładać, do ilości podwój. 
nej. 


—— 


Str. 5. 


| Ostatnie dni przyniosły niezmiernie ele- 


kawy dla sfer gospodarczych Europy zwrot 
Mianowicie z ust wybitnych przedstawicie- 
li japońskiej polityki gospodarczej padły, 
ni mniej ni więcej, tylko deklaracje, iż Ja- 
ponja wchodzi w nowy okres swej polityki 6Ka 
portowej i zrywa całkowicie z dumpingiem. 
Przewodniczący japońskiej delegacji do ro- 
kowań handlowych z Egiptem dr. Kasama 
oświadczył ostatnio w Kairze, że zagranica 
już w najbliższej przyszłości nie będzie 
miała powodów do skarg na dumping japoń 
ski. Japoński przemysł eksportowy przej- 
dzie bowieni na system produkowania wyro- 
bów o dobrej jakości o cenach zastosowa- 
nych do normalnego poziomu Światowych 
rynków, natomiast masowa produkcja bar- 
dzo tanich towarów będzie wybitnie ograni- 
czona. Podobnej treści zapowiedź padła ze 
strony japońskiego konsula gener. w Singa- 
pore Kuchi Gunji, który w polityce Dale 
kiego Wschodu odgrywa wybitną rolę. Już 
przed rokiem konsul Gunji złożył relację 
swemu rządowi. że leży w najistotniejszym 
interesie japoń. handlu podwyższenie cen wy 
wozowych na towary japońskie. W szcze- 
gólno ii 
gu. na który rozciąga się jego działalność 
tj. na państwa malajskie, handel japoński 
ma tam przyszłość tylko pod warunkiem, że 
pójdzie on na porozumienie z istniejący- 
mi przedsiębiorstwami europejskiemi, przy- 
czem współpraca winna pójść tak daleko, 
ażeby europejskie firmy sprzedawały to- 
war japoński odbiorcom chińskim i indyj- 
skim. Współpraca taka i podział zysków 
będzie. zdaniem konsula Gumji, o wile 
lepszą metodą gospodarczą, amiżeli kosz- 
towny i wyczerpujący dumping. Sądząc » 
roli, jaką odgrywa autor tych relacyj u 
miarodajnych sfer japońskich, należy przy* 
puszczać, iż podwyższenie cen standarto. 
wych towarów japońskich pokrywa się całe 
kowicie ze stanowiskiem rządu japońskie- 
go. l 
Tikwidacja tego bądźcobądź niezwykłe 
go zjawiska gospodarczego, jakim był z 
uwagi na swe rozmiary dumping japońsk 
ma swe przyczyny. między innemi, w k 
wych wydarzeniach, które rozegrały się 
lutym bieżącego roku na gruncie tokijskin 
Zapoczątkowały one mianowicie radykaln 
zmianę japońskiej polityki gospodarczej 
podatkowej. Dotychczas budżet państwa 
opierał się całym swym cieżarem na wyso- 
kich podatkach opłacanych przez rolnictwo, 
które z drugiej strony było bite przez silny, 
spadek cen produktów rolnych. 


Obecnie następuje przesunięcie główne 
go ciężaru podatkowego z rolnictwa na 
przemysł. Chłop japoński zaczerpnie nieco 
oddechu. Nietylko bowiem, że nastąpić ma- 
ją obniżki taryf podatkowych w rolnictwie, 
ale otrzyma ona także pomoce finansową 
dla podniesienia poziomu swej produkcji, 
jakości zasiewów i dia nabycia ulepszonych 
narzędzi. 


Specjalmy nacisk kładzie także rząd na 
podwyżkę cen uzyskiwanych przez rolnika. 
Ponieważ zaś wydatki państwowe Japomji 
sa nadal ogromne z uwagi na postępujące 
zbrojenia oraz niezmierne potrzeby Mandżu- 
kuo i okupowanych części Chin, cały, ton cię 
żar zdjęty z rołnictwa, przechodzi obecnie 
na japoński przemysł i to na te jego gałę- 
zie, które eksportują. Przychodzi więc pod- 
wyżka podatku dochodowego, przemysło- 
wego, podatku od wyrobów włókienniczych 
ścisła kontrola cen i karteli, a wreszcie 
zaostrzenie kontroli mad poziomem płąc w 
przemyśle, które z uwagi na wzrost kosz- 
tów żywności, będą musiały być także pod- 
ciągnięte wgórę. 

W tych warunkach kontynuowanie dum- 
pingu przemysłowego zagranicą staje się 
definitywnie niemożliwością. Nie z ideowych 
przeto przesłanek odstępuje rząd: japoński 
od dotychczasowych metod w hamdlu zagra- 
nicznym. ale z czysto reałnych względów, 
związanych z ukształtowaniem się polityki 
wewnętrznej, która kryje w sobie wiele je- 
szcze możliwości i niespodzianek. Nie na 
ostatniem miejscu wśród nich jest możE- 
wość bliskiej dewaluacji jena, o czem świad 
czyłaby między innemi nagła zwyżka ceny 
złota (z 3.09 jen na 3.50 za gram) na rynku 
finansowym japońskim. 


MIECZYSŁAW BABIŃSKI. 


Rów sudi 


INSTALACJE oświetlenia elektrycznego I przenoszenia energji elek» 


trycznej — projektuje, wykonuje 


i naprawia. — DOSTARCZA i NA- 


PRAWIA pod gwarancją grzejniki elektryczne iak: płytki, garnuszki, 
poduszki I t. p. — ŁADOWANIE i naprawa AKUMU LATOROW 
YE EE A z w R, 


Str. 6. 


Pińsk, stolica i centrum kulturalne Polesia, 


Pińsk, w czerwcu. jego wieży karabiny maszynowe, z których 

Pińsk jest portem rzecznym flotyli poleskisj: ostrzeliwali Rosjan. Dopiero w r. 1918 kościół 
1 równocześnie ośrodkiem handlowym całego! i klasztor zostały oddane spowrotem Jezui- 
Polesia, Posiada kilka zakładów fabrycznych | tom. 
oraz jest najdogodniejszym punktem wyjścia Ponadto w mieście zachowało się jeszcze 
wycieczek w najciekawsze partje Polesia. Po-! kilka kościołów, a to parafjalny przy ul. Al- 
łożony jest on na lewym brzegu Piny, 1482 brechtowskiej zbudowany w roku 1595. daw- 
m. n. m. i liczy około 30.000 mieszkańteów.! ny kościół Dominikański przy ulicy Marsz. 
Miasto zabudowane jest bardzo skromnie. po- Piłsudskiego, zamieniony obecnie na katedrę 
siada proste ulice. przecinające się pod równe-| prawosławną (zbudowany w r. 1666), kościół 
mi kątami. a dzięki bezmyślnej wieloletniej Bernardynów również zamieniony na cerkiew 
gospodarce rosyjskiej jest wyjątkowo zanied« prawosławną (zbudowany w r. 1717. stojący 
bane i upośledzone pod względem urząłzeń obok klasztor pobernardyński zamieniono na 
komunikacyjnych i sanitarnych. Do dziś brak, szpital sejmikowy. Do ciekawszych zabytków 
kanalizacji i wodociągów, ma tylko jedną li-| należy jeszcze synagoga z XVII wieku. 
nię kolejową i pozbawione jest całkowicie do- | Pińsk, jako ośrodek turystyczny jest głów- 
jazdn szosą. spowodu hraku dróg. inym punktem wyjścia wycieczek To szlakach 

Wszystko co Pińsk posiada ładnego i MO- | wodnych Polesia. jak statkiem, kajakami czy 
numentalnego zawdzięcza rządom polskim. za-. żągjówkami. Do najciekawszych i najbardziej 
równo przedrozbiorowym, jak i obeenym. Rzą-| qczeszczanych wycieczek należą: Pińsk — Ho- 
dy przedrozbiorowe zbudowały tu szereg wSpa f rodyszcze. Pińsk — Telehanv oraz jez. Wyga- 
niałych kościołów. zamienionych przez Rosjan nowskie. Pińsk — Lubieszów. Pińsk — Da- 
częściowo na cerkwie i obecnie przywróconych widgródek. Pińsk — Czartorysk (Łuck). 
spowrotem na katolickie, Pińsk posiadał nie-, 
gdy$ wspaniały zamek ks. Wiśniowieckich, | 
zburzony przez Szwedów pod wodzą Karola 
XII w r. 1706. oraz pałac Poniatowskich na 
przedmieściu Karolin, z którego zachowały się: 
już tylko ruiny. Dawny pałac Skirmuntów, ; 
mieszczący obecnie siedzibę biskupa katoli- 
ckiego, posiadał niegdyś piękne zbiory ar- 
tystki rzeźbiarki Heleny Skirmuntowej ( ee 
1874). które zostały dwukrotnie palone i nisz-j 
czone, a to w Czasie pożaru w r. 1905 i defi- 
nitywnie w czasie inwazji bolszewickiej w ro- 
ku 1920. 

Rządy polskie w bardzo dużym stopniu 
przyczyniły się przedewszystkiem do podnie- 
sienia estetycznego wyglądu Pińska. Odnowio-; 
no i przebudowano dworzec kolejowy, wybu- | 
dowano Sąd Okręgowy, Bank Polski, kolonię, 
urzędniczą i wreszcie monumentalny most na 
rzece Pinie, którego w Pińsku nigdy przedtem 
nie było. Pińsk jest obecnie siedzibą władz 
powiatowych. sądu okręgowego, biskupa ka- 
tolickiego i arcybiskupa prawosławnego. ` | 

a Nad Piną znajduje się przystań wioślarska. 
„ew której wynajmować można łodzie, motorów- 
ki i kajaki dla odbycia wycieczek po Pinie. 
Przy ulicy Wiśmiowieckich leży Park Publicz- 
ny Miejski. zaś przy ulicy Kolejowej drugi 
park i boisko sportowe. — Najważniejszym i 
zarazem najpiękniejszym zabytkiem Pińska 
jest barokowy kościół j Klasztor Jezuitów 
(plac 3 Maja) zbudowany w r. 1646 przez Al- 
brechta Radziwiłła. W r. 1789 mieszkał w tn- 
tejszym klasztorze wraz z dworem król Sta- 
nisław August w czasie swego pobytu w Piń- 
sku. W r. 1789 Rosjanie skasowali klasztor, a 
w drugiej połowie XIX wieku zamienili koś- 
ciół na cerkiew prawosławną. W latach 
1915-17 Niemcy zniszczyli kościół stawiając na 


a O A O OZZL 


Astronom polski na punkcie obserwacyjnym 
zaćmienia słońca w Japoniji, 


górskie księżyca. Głównem zadaniem je- 
dnak dr. Ołczaka i całej ekspedycji polskiej, 
jest obserwacja zaćmienia nietylko z astro- 
nomicznego punktu widzenia, ale i t zw. 
geodezji wyższej, czyli nauki o kształcie zie 
mi. Według najnowszych bowiem poglądów 
przekrój ziemi w okolicach równika nie jest 
kołem lecz elipsą. Momenty zaćmienia zaob 
serwowane tak dokładnie, jak na to pozwala 
polska metoda, zalecona w tym celu przed 
8 laty przez międzynardową konferencję 
geodyzyjną w Berlinie, powinny wyjaśnić 
tę sprawę. Dr. Olczak zabrał ze sobą po- 
trzebny do tego celu aparat t. zw. chronoki- 
nematograf, będący połączeniem lunety 
astronomicznej z kamerą  kinematograficz- 
ną oraz urządzeniem do automatycznej reje 
stracji zdjęć. 


Program Nr. 24. 


Od piątku. dnia 


W dniu 23 maja w Ciechanowie odbył się 
doroczny Zjazd Delegowanych Katolickiego 
Stow. Młodzieży męskiej diec. płockiej, na któ- 
ry przybyło około 40 druhów. Zjazd uświetnili 
swoją obecnością arcypasterz diecezji, ke. arcy- 
biskup A, J. Nowowiejski į ke. biskup L. Wet- 
mański. Władze Akcji Katolickiej reprezento- 
wał prezes Diec. Inst. A. K. p. szamb, E. Pło- 
ski. Na zjeździe reprezentowane były również 
wszystkie miejscowe władze z p. starostą 
Oborskim i dowódeą 11 p. ułanów p. pułk. Kle- 
paczem na czele. Bardzo miłe wrażenie wywar- 
ły życzliwe przemówienia przedstawieleli 


Według doniesień z Tokio, w tych dniach 
wyjechał stamtąd do Nokeuchi, w północnej 
części wyspy Hokkajdo członek ekspedycji 
polskiej przydzielony do grupy japońskiej. 
dr. T. Olczak w towarzystwie dziennikarzą 
Janty-Połczyńskiego. W Nokeuchi znajdu- 
je się jeden z punktów obserwacyjnych za- 
ćmienia słońca, które, według wyliczeń na- 
stąpić ma 19 bm. Punkt ten odsunięty jest 
o kilkadziesiąt kim. od centralnej linji pasa 
całkowitego zaćmienia, a to ze względu na 
większą dogodność w obserwowaniu cieka- 
wego zjawiska t. zw. „Pereł Baily'ego". Zja 
wisko to polega na przeświecaniu światła 
słonecznego „poprzez doliny i przełęcze 


D SAN. "NH "mi 
Dwa tysiące złotych... za ból. 


Do sądu okręg. w Warszawie wplynęlo 
ciekawe powództwo o odszkodowanie. 
Przed kilku tygodniami przyjechał do War- 
szawy prokurent fabryki w Cieszynie p. Ru-| 
dolf Ciastek, Kloło dworca wsiadł on do 
taksówki, której kierowcą był Józef Suchor 
ski. Na rogu ulic Emilji Plater i Hożej. tak- 
sówka zderzyła się z inną taksówką i Cia- 
stek wypadł z wozu doznając dotkliwych 
obrażeń. Urzędnik z Cieszyna z ran wyleczył 
się dość szybko i obecnie wystąpił prze- 
ciwko obydwom szoferom na drogę sądową, 
'tomagając się zasądzenia 2.500 złotych ty- 
tlem odszkodowania za wypadek. Rachu- 
nek. który przedstawił Ciastek sądowi, wy- 
gląda oryginalnie. składa sie z następują- i i f 
Er pozycyj: ubranie 150 zł, płaszez 250 | do klasy pierwszej, oraz do klas wyż- 
zł, bielizna 40 zł. złamanie zęba 40 zł..|$| szych codziennie w godz. od 9-13-tej. 
świadectwo lekarskie 15 zł., naprawa zegar, Opłaty niskie. 
ka 5 zł. i ból 2000 zl. 

Zasądzenia calej tej sumy domaga się 


niefortunny pasażer taksówki. J 
7 


PRYWATNE 


GIMNAZJUM = 


KOEDUKACYJNE 
tm Hugona KOŁŁĄTAJA 


w Krakowie, ul. Czapskich 5. 
przyjmuje zgłoszenia 
do egzaminów wstępnych 
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Dziś i codziennie w kinie $W f T Straszewskiego 18. 


Film-arcydzieło najwyższych wartości artystycznych 
Film, który porwie, oszołomi, zachwyci cały Kraków 


Najpiękniejsza pieśń tęsknoty do miłości. W rolach głównych: Najsłynniejszy śpiewak świała 
— następca CARUSA Renjamino Gigli, słynna partnerka JANA KIEPURY Magda Schneider, 
oraz ośmioletnie dziecko-fenomen PIOTR BOSSE. Nadzwyczajna, pełna niebywałego przepychu 
wystawa. Genialny mistrz-tenor, BENJAMINO GIGLI odśpiewa w tym arcyfilmie kilkanaście 
najpiękniejszych arji z naiwybitniejszych znanych oper. W piątek dnia 29-go bm. przedsta- 
wienia o godzinach 5-ej, 7-ej i 9-ej wieczór na rzecz wdów i sierot dziennikarzy krakowskich, 
zniżki i wolne wstępy w tym dniu nieważne. Dalsze przedstawienia w dni powszednie o godz. 
D-ej, T-ej i 8-ei w dni świąteczne o godz. 3-ej, 5-ej 7-ej 1 9-ej. Przedstawienia po cenach popnlar- 
nych odbędą się w sobotę dnia 30 hm. o godz. 3-ej popołudniu t w świąteczny poniedziałek 
dnia i-go czerwca o godz. 12 ej w południe. 


Przedstawiciel armji o wartości moralnej 


„GŁOS NARODU" z dn. 11 czerwca 1936. 


Nr. 159. 


Jerozolima w dniach zaburzeń. 


Berliński organ żydowski .Jiidische Zei- 
tung“ zamieścił sprawozdanie swego specjalne- 
go wysłannika do Jerozolimy o ogólnej sytua- 
cji i nastrojach, obecnie tam panujących. Zro 
zumiałą jest rzeczą, że relacja ta przedsta- 
wioma przez Żyda. charakteryzuje sytuację 
w swoisty sposób, niemniej jednak zasługuje 
ona na uwagę. 

„Znajduję się w centrum miasta, — pisze 
żydowski korespondent — jest godzina wpół 
de ósmej, Obowiązuje teraz stan wyjątkowy, co 
oznacza, że po godzinie 7 wieczorem nie może 


nikt pojawić się na ulicach miasta, Zreszta i! 


bez zakazu nikt nie ma chęci do spacerów, bo 
z za węgła każdego domu można być postrze- 
lonym, Gdyby nie wóz patrolujących żołnie- 
rzy, czy też huk motorów wozów policyjnych. 
zdawałoby się, że ani jedna żywa dusza nie 
znajduje się w tem mieście. Żadnego okrzyku, 
żadnego poruszenia się. Do tego wszystkiego 
przyczynia się jeszcze ciemność w Jeruzalem, 
która posiada bardzo mało latarń ulicznych, 


"jak również brak wiatru, powodujący, że drze- 


Telef. 182-01. 


29 maja 1936 r. 


Nie zapomnij o mnie... 


Katolickich Stow. Młodzieży. 


władz. Szczególnie serdeczne przemówienie 
Trzedstawiciela armji, p. pułk. Klepacza, wy- 
wołało entuzjastyczne owacje na cześć armji. 
P. Pułkownik w przemówieniu swojem powie- 
dział m. in, że wojsku nie jest obojętne, jaka 
jest młodzież, która do wojska przychodzi. 
Wojsku potrzebni są ludzie o silnych zasadach 
moralnych. Stwierdzam, że młodzież z KSMm 
te cechy posiada i w tym duchu jest wychowy 
wana — mówił p. pułkownik i na zakończenie 
swego przemówienia wzniósł okrzyk: „Niech 
żyje młodzież KSMm*. 

Referat ideowy p. t. „Rola i zadania nasze 


w dobie obecnej“ wygłosił prezes Stowarzysze- 
nia, Stanisław Zgliczyński. Zebrani uchwalili 


«jednogłośnie zgłoszoną przez prelegenta rezolu- 


cję, w której ze względu na szerzące się coraz 
bardziej bezbożnictwo w postaci jawnego lub 
ukrytego komunizmu, postanowili jeszcze bar- 
dziej wzmóc i ożywić działalność katolicką i 
patrjotyczną w swych oddziałach. Zjazd przy- 
dał sprawozdanie Stowarzyszenia i komisji re- 
wizyjnej za r. 1935 į uchwalił program pracy 


i budżet na rok następny. (KAP). 


—— 0-0-0 — | 


wa wyglądają jak obumarłe. Wszystko to sta- 
nowi, że Jerozolima przedstawia obraz zupeł- 
nie wymarłego miasta, Poprzez mury ogrodowe 
rzucam spojrzenie na arabską dzielnicę, Przed- 
stawia się ona tajemniczo, ciemno. Między 
miastem naszem a starem stoi mur, który jest 
większy od muru miejskiego — mur nieułności, 
Im, Arabom, codziennie mówią ich pisma arah. 
skie, że my jesteśmy mordercami, ża my mor- 
dujemy Arabów, podczas gdy my właśnie w 
dzielnicach żydowskich znajdujemy naszych lu- 
dzi zmarłych od kul. 

Cisze nocna przerywa krzyk zbudzonego 
Gziecka, Wstrząsa on wszystkimi mieszkańca- 
mi. Napięcie nerwów jest olbrzymie, Chciałoby 
sic coś tłuc, wywołać jakieś zamieszanie, byle 
zburzyć tę hamującą wszystko — straszną 
ciszę. Tylko od czasu do czasu da się słyszeć 
kilka strzałów, a w ślad zatem  oślepiająca 
światło reflektorów aut policyjnych, szukają- 


cych w morzu ciemności į ciszy sprawców 
strzelaniny. 
Lecz i dniem niewiele raźniej czuje się 


człowiek w Jerozolimie, Przeważa stale drę- 
czące pytanie: „Co się stało w ostatnich dzie- 
sięciu minutach? Czy schwytano mordercę? 
Czy policja zawodzi?* Kawiarnie są puste. Ra. 
czej ludzie przebywają na ulicach, byle się 
czego dowiedzieć, Gdzie stanie dwóch rozma- 
wiejących. dochodzi natychmiast trzeci, czwar- 
ty i wkrótce rośnie grupka. Wiadomości są po- 
dawane przeważnie bez sensu, rosnąc szybko, 
jako plotka. Tylko nikt nie może zrozumieć, 
dlaczego rządowa egzekutywa nie może zapew- 
nić obywatelom elementarnego bezpieczeństwa. 
Sklepy nie robią żadnych obrotów, rzeźnicy 
nie biją zwierzat, bo rząd nie może zapewnić 
rzeźnikom bezpiecznego dostępu do rzeźni. 
Popyt panuje tylko bez ograniczeń na gieł. 
dzie — plotek. Zadowolone są psy i koty. 
Wskutek strajku Arabów ulice są nieczyszczo- 
ne, jak i zbjorniki na Śmieci. Wszystkie odpad- 
ki wyrzuca się na ulicę. Zarząd miasta per- 
traktuje obecnie z cyganami, obozującymi w 


„dolinie Szibo. aby ci się zajęli uprzątnięciem 


śmieci. 

Gdy się jest sprawozdawcą dziennikarskim, 
musi się dziennie kilkakrotnie zgłaszać do po- 
sterunku policyjnego, który akuratnie znajdu- 
je się na pograniczu interesów strefy żydow- 
skiej i arabskiej, Mimo, że główna komenda 
policji znajduje się na placu obok zarządów 
municypalnych oraz gmachu Bareley Banku, 
stoi tam tylko jeden arabski policjant, uzbro- 
jony w dodatku w broń zupełnie średniowiecz- 
ną. Na balustradzie przed budynkiem policji 
siedzą tylko Arabowie, którzy każdego, kto 
wchodzi bez arabskiego nakrycią głowy, har- 
dzo szczegółowo ogladają, patrząc mu znaczą» 
co w oczy”. 


Wyrok na trzy morderczynie. 

Przed sądem okr. w Łodzi toczył Się pro- 
ces trzech kobiet, oskarżonych o dokonanie 
w grudniu bestjalskiej zbrodni na St. Kubia 
ku. 47-letnia Agnieszka Bielczyk. 27-letnia 
jej córka Zofja i 25-letnia Anna Jabłońska 
oskarżone zostały © zamordowanie a następ 
nie poćwiartowanie zwłok Kubiaka. Po do- 
konaniu zbrodni kobiety porzuciły szcząt- 
ki trupa w czterech paczkach w różnych czę 
ściach miasta. Sąd skazał Z. Bielczyk na 15 
lat więzienia, A. Bielczyk na 10 lat. Jabłoń- 
ska na 12 lat. 


Film rewelacja! 


Metropolita 


Treść — Mnzyka — 


Poranki 


Od środy dnia 10 czerwca b. r. w kinoteatrze „APOLLO* 


Na dni Swięta Krakowa! 
Arcydzieło o kolosalnym przepychu wystawy, o niesłychanem bogactwie melodyj! 


Pierwszy raz od chwili wynalezienia filmu dźwięko- 
wego, stworzono film tak potężny, tak upajający, tak 


Genjalny Polak: Ryszard BOLESŁAWSKI zrealizował pierwszy film świata w którym Gra 

Śpiew — tworzą jedną niezrównaną harmonię PIĘKNA I CZARU w rol. 

gł. najsłynniejszy baryton świata Lawrence TIBBETY i najpiękniejsza kobieta Ameryki 

Wirginia BRUCE. Jedyne arcydzieło dźwiękowe o mnzyce i miłości wygrane na strunach 
` najczystszego artyzmn ! 

z powyższego filmu: w czwartek, dnia 11 czerwca o godz. 12.05, w sobotę dni, 

13 czerwca o godz. 3-ciej w niedzielę dnia 14 czerwca o godzinie 10-tej i 12-tej 


Ceny miejsc od 50 groszy. 


Film natchnienie i 


głosowo i optycznie wyjątkowy. 


Propagator „małżeństw koleżeńskich” 


za nierozerwalnością małżeństwa. 


Osławiony sędzia Lindsey, twórca į propa- 
gator iostytuoji t. zw. małżeństw koleżeń- 
skich“, które miały oswobodzić ludzkość od 
„tyranji katoliekiej nauki o nierozerwalności 
małżeństwa”. odwołał w ostatnich czasach, 
jak wiadomo. gloszone przez siebie teorje. prze- 
konawszy się. że wprowadzają one społeczeń- 
stwo na błędne drogi. W dziennikach amery- 
kańskich przyznaje on otwarcie. że „w Amery- 
ce ginie małżeństwo i zamiast niego zjawia się 
wolna miłość i chaos, a nawet anarchja sek- 
sualna“. Jako jedyny środek zaradczy przeciw 


temu widzi Lindscy konieczność powrotu do 
zasad religijnych. „Niechaj ludzie nawrócą 
ku religii — pisze — i niechaj dobrze wycho- 
wują dzieci, aby potrafiły one odnowić dawne 
małżeństwo.. Uważają mię wszyscy za postę- 
powca, ja jednak mogę przyznać się, że jestem 
zwolennikiem dawnego nierozerwalnego mał. 
żeństwa. Przekonałem się, że starzy nasi ojco- 
wie szczęśliwsi byli od nas i więcej osiągnęli od 
nas, chociaż materjalnie my dziś lepiej od nich 
stoimy *... 
== GO R 


Nr. 159, 


Z kraju i ze świata. 


MILJONER ZASTRZELONY PRZEZ BEZ- 
ROBOTNEGO0. W Rybniku bezrobotny J. Slu- 
sarczyk zastrzelił właściciela młyna parowego 
oraz kilku mniejszych młynów: i cegielni w po 
wiecie rybnickim i pszczyńskim, Karola Sitkę. 
Po dokenaniu zbrodni Slusarczyk strzałem w 
usta pozbawił się życia. Zbrodnia została do- 
kónana na tle zemsty osobistej. Majątek Sitki 
obliczane na kilka miljonów złotych. 

FURAŻERKI DLA POLICJI W OKRESIE 
ĆWICZEŃ LETNICH. Główny komendant PP. 
wydał zarządzenie, wprowadzające dla funk- 
cjonarjuszów policji specjalne nakrycie głowy 
podczas ćwiczeń. Policjanci, podobnie iak żoł 
nięrze, nosić będą furażerki i berety w czasie 
ćwiczeń. 

KIEROWNICTWO REDAKCJI „KURJERA 
WILENSKIEGO* objęła posłanka Wanda Pel- 
czyńska z dniem 9 bm. Dotychczasowy redax- 
tor naczelny Okulicz, został przed kilku dnia- 
mi mianowany szefem biura prasowego w 
Prezydjum Rady Ministrów. 

NOWY NUNCJUSZ APOSTOLSKI W WIE 
DNIU. Nuncjuszem apostolskim w Wiedniu 
mianowany został arcybiskup Gustaw Testa, 
dotychczasowy delegat apostolski 'w Egipcie. 
dawniej radca nuncjatury przy rządzie wło- 
skim. 


$port 
Admira - Repr. Polski 3:1(2:0) 


(d) Jeszcze jeden dowód więcej — jako 
refleksje po wczorajszych zawodach Admira 
contra Repr. Polski, że trudno jest przeciwsta- 
wić zawodowej drużymie, zespół składający 
się z graczy zebranych z rozmaitych drużym. 
Chociażby ci gracze byli najlepszymi w swoim 
wespole, w nowem środowisku jednak tracą 
swoją wartość. 

Widocznem to było na naszym napadzie, 
który grając bardzo ambitnie, lecz niestety zu 
pełnie nieproduktywnie, nie potrafił wyzyskać 
całego szeregu sytuacyj. Nie dopisali tym ra- 
zem tak Szerfke jak i Peterek, którzy się w 
akcji stale spaźniali lub nie mogli zdecydo- 
wać się na ostateczne rozstrzygnięcia. 

Bardzo dobrym był Madejski w bramce. 
Martyna i Dytko (tem ostatni do połowy gry 
ałabszy) odpowiedzieli zupełnie swemu za- 
daniu. 

Na drużynie wiedeńskiej odbijało się pew- 
ne zmęczenie. Goście pokazali rzeczywiście 
piękną grę, tak pod względem technicznym, 
jak kombinacyjnym, oraz pod względem nad- 
zwyczaj precyzyjnego wykonania. Każde po- 
danie, każdy rzut nie był marmowany i obli- 
czony niemal z centymetrową dokładnością. 

Admira wystąpiła w składzie: Platzer, Lu- 
Awig, Pawlitschek, Schall, Urbanek, Joksch, 
Vogl I, Hahneman, Staiber, Bican i Vogl II. 

Polska: Madejski, Martyna, Sitko (Pająk), 
Kotlarczyk II (Góra), Wasiewicz, Dytko, Piec, 
Szerfke, Peterek, Wilimowski i Wodarz. 


Pierwsza połowa gry upływa pod znakiem 
zdenerwowania naszej reprezentacji, ©o wy- 
korzystują Wiedeńczycy, by w 10 minucie 
strzelić pięknego goala przez Bicana. Nasza 
drużyna odpowiada na to kontratakiem, nie- 
stety jednak nie uwieńczonym pomyślnym wy 
nikiem. Wiedeńczycy szybko odebrawszy na- 
szym pilkkọ w 14 minucie przez Vogla I uzy- 
skują drugi punkt. Po pauzie drużyna nasza 
po przegrupowaniu gra żywiej, dopingowana 
przez licznie zebraną publiczność. Niestety w 
12 minucie pada dla Austrjaków trzecia bram 
ka strzelona przez Hahnemana. Nasi mimo 
widocznej porażki dopuszczają generalny 
szturm na przeciwnika i wreszcie w 21 minu- 
cie udaję się Wodarzowi zdobyć jedyny punkt 
dla barw polskich. 

Z gości wyróżmili się: niedościgniony bram 
karz Platzer, dalej Bican, Joksch, doskonały 
Vogl I, oraz Hahneman. Sędzia p. Arczyński. 
Widzów około 8.000. 


KINOTEATR DŹ 


Niebywałe tańce! 


— Pokaz mód! — 
na para taneczna FRED ASTAIRE, GINGER 


czynią z filmu „Roberta“ największą atrakcję 


„Dni Krakowa". Początek seansów w dnie p 


Wyświetla komedję jakiej jeszcze nie byłó. Humor! — Werwa!l — Wystawa 


ROBERTA 


DUNNE, VIKTOR VARKRONYJ, Muzyka słynnego kompozytora JEROME 
KERN'A. — Magja tańców FRED ASTAJRE, niezawodny czar Ginger Ro- 
gers, złoty głos i wspaniała gra Ireny Dnnne oraz bajeczna rewja mód 


został specjalnie sprowadzony przez nas, mimo okresu letniego, spowodu 


w niedzielę i święta o godz. 3-ej popoł. Program mr. 23. 


„GŁOS NARODU" 7 dn. ff czerwca 1936. 


Fabryka „„Dobrolin* zbiera same sukcesy 


że|..Sam*. zwalczający pluskwy, mole oraz wszel- 
kie robactwo. 


Możemy z zadowoleniem skonstatować. 
fabryka „Dobrolin*, ciesząca się opinja, iż jej 
wyroby są niedoścignione, wypuściła obecnie, 
niezależnie od „Mytolu*, który wstępnym bo-| twy w użyciu. 
jem zdobył uznanie naszych Pań Gospodyń TS, 
(„Mytol'* wszystko myje, pierze i czyści), — | daje 100% gwarancji swej skuteczności, 
nowy, naprawdę skuteczny środek pod nazwą ———000()00 


Podróż inspekcyina woj. Gnoińskiego 


nie z dawnych robotników zatrudnionych w 
swoim czasie w Zakładach przemysłowych i 
kopalniach na Gónym Śląsku. W dalszym cią- 


We wtorek p. wojew. Gnoiński w towa- 
rzystwie wicewojewody Małaszyńskicwo ndat 
się — jak już domosiliśmy — w podróż do 
„powiatu wadowickiego, W szczególności prze- 
prowadził on inspekcję urzędn gminy zbioro- 
wej Spytkowice, gdzie interesował się spra. 
wami bezrobocia. oraz sprawa obwałowania 
Wisły. Nastepnie wojew. Gnoiński udał się ło 
Zatora, gdzie przeprowadził inspekcję gminy 
wiejskiej i miejskiej, a skolej do Przeciszowa, 
gdzie prowadzone są rohoty przy obwałowaniu | wadowickim przeprowadził p. Wojewoda roz- 
Wisły i naprawie dróg. Tu zapoznał się p. ie mowy z wójtami i sołtysami. radnymi gmin- 


jewoda urzędy gmin w Wieprzu i w Andry- 
chowie tak miejskiej jak zbiorowej. W powio- 
cie żywieckim był pm Wojewoda w gminie 
zbiorowej Cięcinie, Milówce, w gromadzie Nie 
ledwie i w gminie Rajcza. We wszystkich tych 
miejscowościach tak w powiecie żywieckim jak 


jewoda ze stanem bezrobocia ludności miej-| nymi i gromadzkini. zaznajamiając sie ze sta- 
scowych gromad, która rekrutuje sie przeważ-lnem gospodarczym poszczególnych gmin. 


350 tysięcy osób 
zwiedziło w r. 1935 kopiec Kościuszki. 


Kopiec Kościuszki cieszył się w roku ub., m. Pozatem naprawiono w ub. roku drogę 
dość dużą frekwencją zwiedzających. Mogi-| prowadzącą na Kopiec 
łę narodowego bohatera, z której roztacza Onegdaj odbyło się walne zebranie komi- 
się wspaniały widok na Kraków. zwiedziło| tetu, na którem wybrano nowy zarząd w 
około 35 tysięcy osób, które zakupiły bile-| osobach: prezes inż. Rolle, wieeprezes inż. 
tów wstępu za 2.446 zł. Komitet opiekująct | H. Dudek, skarbnik inż, Polaczek- 
się kopeem Kościuszki poruczył dozór nad 
konserwacją kopca inż, Polaczek-Korneckie 
mu i mjr. Królikowskiemu, którzy przepro- 
wadzili szereg drobnych naprawek na 
wierzchu mogiły. W pracach tych udzielił 
Komitetowi pomocy zarząd plant i ogrodów 


Codzienny program „Dni Krakowa“. 


Niebo, które w dzień otwarcia ..Dni w świat 
Krakowa“ groziło ulewą, na szczęście groż- 
by swej nie spełmiło. Dzięki temu we wto- 
rek odbył się na pl. Szczepańskim pierwszy 
wielki koncert „Dni Krakowa“, Wracające 
z niego tłumy podążyły na planty w okolicę 
sadzawki z łabedziami, gdzie przygotowano 
im piekną niespodziankę. Wodotrysk, wy- 
spa na zasadzawce i okoliczne drzewa tonę 
ły w powodzi różnobarwnych reflektorów, 


„Wędrówki pasażerów 
na dworcu krakowskim“, 
Niesłuszne żale warszawian, 


chodzą one stąd, że warszawianie nie mogą 
zrozumieć, iż Kraków z małej mieściny. zmie 
nił się na wielkię masto, dla którego obszer 
ny dworzec jest koniecznością. — Żalący 


na kopiec. Opłatę za wstęp dla młodzieży 
szkolnej ustalono na 5 gr., dla starszych na 
10 gr. Dzieci i żołnierze maja wstep bcez- 
płatny. 


przemieniając ten zakątek plant 
z bajki. 

Przybywające do Krakowa wycieczki 
wezmą we czwartek rano udział w wielkiej 
procesji Bożego Ciała. O godz. 20 odbędzie 
się dla gości ną dziedzińcu wawelskim włel- 
ki turniej rycerski „Żywe Szachy“. O godz. 
21 „Zabawa u imć pana Twardowskiego“, 
widowisko na pl. św. Ducha. 
gem 


Pod powyższym tytułem zamieścił jeden 
z dzienników warszawskich, žale stołecz- 
nych pasażerów, którzy skarżą się, że po- 
ciągi przybywające z Warszawy do Krako- 
wa stają na stacji krakowskiej na odle- 
głych od budynku stacyjnego peronach, że 
zmieniono numerację peronów i t. d. Nie 
zdziwilibyśmy się, gdyby podróżny ze sto- 
licy skarżył się na niedostateczne oświetle- 
nie placu przed dworcem, ciasnotę w pocze 
kalniach i t. d. Miałby wówczas rację. Ale 
przytoczone żale są zupełnie niesłuszne. Po- 


Krakowowi nie grozi 


narażeni są na znacznie większe niedogod- 
ności, spowodowane przebudową tego dwor 
ca, choć niedogodności te przy odrobinie 
dobrej woli, dałoby się z łatwością usunąć. 
W tamtą stronę winien zwrócić swój apel 
ów warszawianin. 


ny. Masarze spodziewali się strajku, skutkiem 


brak mięsa i wędlin. rzeźniccy prowadzą sami ubój, który w zu- 

P : PE. : gełności pokrywa zapotrzebowanie na mięso. 

Strajk czeladników  rzeźniczych i masar- | Wedtue jnformacyj, pochodzących z miejskich 

| skich, trwający w Krakowie od poniedziałku, | 7opradów aprowizacyjnych. nłe zachodzj nara. 

nie został jeszcze zlikwidowany. Dwie konfe- zie potrzeba dowo do Krakowa mies dinta 
rencje strajkujących z pracodawcami nie dały wincji 

wyniku. W piątek wieczorem . odbędzie się i 

trzecia konferencja. Strajk nie odbił się do tej | = 

pory na zaopatrzeniu miasta w mięso i wędli: 


w 
A 


L życia muzycznego Krakowa. 


„Rigoletto“ z udziałem włoskieh artystów. — 
Koncert Stanislawa Drabika, 


Teatr miejaki na ostatniem przedstawieniu 
operowem wznowił „Rigoletto“ Verdi'ego 
z udziałem włoskich artystów: medjolańskiej 
„La Scala* — kapelmistrza Angelo Ferrari, 
primadonny Tina Paggi (sopran) i Lorenzo 
Conati (baryton), oraz tenora opery w Rzy- 
mie — Hildebrando Grignani. Wśród włoskich 
gości największy aplanz zdobył sobie p. Lo- 


WIĘKOWY 


Pełna dowclpa i pikanterji 
komedja muzyczna. W ro- 
lach głównych: fenomenal- 
ROGERS oraz nrocza IRENA 


Paggi posiada sopran koloraturowy o miłej 
i głębokiej barwie, jednak w porównaniu 
z kunsztem koloratury p. Ady Sari, aparatura 
włoskiej śpiewaczki wydaje się slabszą, a ska- 
la głosu — mniejszą. Livyczny tenor p. Hilde- 


RE 


sezonu, Uwaga: Film „Roberta“ 


owszednie o g. 5-ej, 7-ej, i 9'10 


W. Getrudry 5. 


| 


gu swej podróży inspekcyjnej zwiedził p, Wo- | 


się zapomniał pozatem, że na dworcu głó-, 
waym w Warszawie podróżni od kilku łat, 


| 


jako wyrób fabryki „Dobrolin*, | io 


i 
i 


czego przygotowali zapasy wędlin, Majstrowie ; 


renzo Conati w partji trefnisia Rigoletto. Ba- | dziewczę hoże...*, 
ryton jego brzmiał potężnie i dźwięcznie, do- j śpiewał kantylena szczerego i głębokiego li 
minując ponad orkiestrę i chóry. Pani Tina| rvzmu. Koncert p. Drabika był dla nas tem 


‘Bir. 9 


Kronika krakowska.. 


CZERWIEC. 


„Sam“ jest nieszkodliwy dla otoczenia į la- | 11, Czwartek. Boże Ciało. Św. Barnaby, 


Długość dnia 16 godzin i 42 min. 

Wschód słońca 3,14, zachód 19.56. 

Piatek. Św. Jana Fak. 

Wsehód słońca 3.14, zachód 19,57. 

Długość dnia 16 godzin i 43 min, 
—000— 


OMYLRA DRUKU. W artykule o artyście. 
rzeżbiarzu Karolu Hu. kanie w n-rze z dnia 10 
bm. naszego dziennika wydrukowano mylnie 
w zdaniu: „Wybiłnemi dziełami rzeźbiarskie- 
mi są też figuralne kompozycje takie, jak np. 
„(iarjusześ na fasadzie Banku Polskiego w 
Krakowie...“ Ma być „Genjusze*. 

RUCH SŁUŻBOWY W MAGISTRACIE. 
Ostatni numer .(razety Urzędowej* magi- 
stratu krakowskiego przynosi wykaz zmian 
w administraeji miejskiej. 6 osób zostało 
przeniesionych w stan spoczynku. 22 zwol- 
nionych, 4 osoby zostały przyjete do służby, 
Zmiany te zaszly w ciągu kwietnia, 

WYSTAWA „ŻYCIE PODHALA” przy ul. 
Piłsudskiego 6, jest bardzo starannie i z wy- 
sokim artyzmem opracowana; przedstawiając 
w oryginalnych kompozycjach, zestawionych 
z figurek, typy ludu góralskiego, jego stroje 
i zajęcia. Wystawa robi piekne i pouczające 
wrażenie. Do jej zwiedzenia zachęcamy na- 
szych czytelników, a zwłaszcza młodzież szkol- 
ną. 

NAWET MODNIARKI STRAJKUJĄ. — 
W šrole przerwały pracę modniarki zajęte w 
jednym z magazynów przy ul. Grodzkiej. Strajk 
modniarek ma podłoże ekonomiczne. 

SAMOBÓJSTWO W MIESZKANIU NARZE- 
CZONEGO. Wczoraj w południe zmarła Hele- 
na Madej. lat 22, laborantka, Krupnicza 4, 


Kornecki. Zarząd ustalił nowe ceny wstępu| w mieszkaniu swego narzeczonego Dominika 


| 


Wojnara. nl. Basztowa 9. Stwierdzono. że de- 
natka popelniła samobójstwo przez zażycie 
jakiejś trucizny. Opuszczając swe mieszkanie, 
zwierzyła się domownikom, że już nie wróci. 
Zwłoki przewieziono do Zakładu Medycyny 
Sądowej. 
—— 
TEATRY I KINA KRAKOWSKIE. 
Teatr m. im. J. Słowackiego. 

Czwartek: ..Z miłości niedostatecznie". 

Piątek godz. 16.30: „Złota czaszka”, 

Sobota: „Zakochana“. 

CYRK STANIEWSKICH 
przy ul, Starowiślnej, obok HI, Mostu. 

Dziś w czwartek 2 przedstawienia o godz. 1 
popol. i 8.30 wiecz, 

REPERTUAR TEATRU POWSZECHNEGO 

DOMU ŻOŁNIERZA, 

Czwartek 11 bm.: „Królowa przedmieścia. wo 
dewil w 5 aktach K, Krumłowskiego. 

ŚWIT: „Nie zapomnij o mnie". 

WANDA: „Roberta“. 

APOLLO: „Metropolitan“, 

SZTUKA: „Miłość cygana“. 


PROMIEŃ: „Czarne róże” z Liljan Harvey 
i Willy Fritsch. 

UCIECHA: .Senarila w masce“. 

STELLA: „Dziesięciu z Pawiaka". 


ADRIA: „Sekrety marynarki wojennej”. 
„Zemsta skazańca“. 

CAPITOL (Podgórze): „Melodje cygańskie” — 
i „Zły król* (komedja), 

BAGATELA: „Demon złola”. Na Scenie rawja 
pt. „Wesoły gość w Bagateli", 

DOM ŻOŁNIERZA: Od 8—12 bm.: „Kleopatra“. 

KINO MUZEUM wyświetla w czwartek, sobote 
i niedzielę dwa filmy pt. „Sequoia“ (Jean Parker) 
oraz „Flip i Flap“. 


z 
GÓRALE:. opera naro- 


„KRAKOWIACY I 


| dowa Bogusławskiego-Kamińskiego wznowio- 


na będzie w najbliższych dniach. Próby odby- 
wają się codziennie pod kierunkiem p. Zyg- 
munta Nowakowskiego. 


brando Grignani (książę Alfred) brzmiał sil- 
niej w końcowych partjach opery. Ogólną uwa 
gę słuchaczy zwrócił na siebie p. Angelo Fer- , 
rari, który prowadził orkiestrę z podziwu god 
nym spokojem — przed każdym aktem witła- 
no go owacyjnemi brawami. 

Na ehlubę krakowskiej opery należy zazna 
czyć, że polscy artyści w niczem nie ustępuja 
włoskim gościom i wszyscy wykonawcy — nie 
wyłączając doskonale sharmonizowanego chó- 
ru — utrzymali się na dobrym poziomie. 

Drugą atrakcją świata muzycznego nasze- 
go miasta był koncert p. Stanisława Drabi- 
ka — obecnie tenora Opery królewskiej w 
Belgradzie. Koncert jego odbył się w sali Sa- 
skiej. Publiczność entuzjastycznie przyjmowa- 
la każdy punkt programu, na który składały 
sie arje operowe i pieśni. a sala Saska oka- 
zała się za szczupłą dla potężnego głosu p. 
Drabika: jego tenor zdobywał sie na najwyż- 
szą sume ekspresji dramatycznej w arjach 
operowych — a w pieśniach (.Żyło we wsi 
„Skowroneczek śpiewa“) 


bardziej sympatyczny, że jest to Krakowiarin. 
który niemało przyczynił się do propagandi 
naszej muzyki zagranicą: wystawił w Juse 
sławji „Halkę* Moniuszki i „Casunew Ra 


życkiego. AW. 


Str. 8 


„GŁOS NARODU“ z dn. 11 czerwca 1986. 


Nr. 18 


JÓZEF BRANECKY. 58 


Frater Johannes 


powieść historyczna. 


Frater rozmawiał z nim serdecznie. by 
go uspokoić, potem przyrządził herbatę z Ji-, 
powego kwiatu. płonej tarki, pomarańczy 
i makowego oleju. Chory wypił. Działanie 
wnet był widoczne. Głowa opadla, oczy się 
przymkueły. Copredzej rozebrali go z mo- 
krego. potarganego i zbloconego ubrania, 
odziali czysto i ułożyli do łóżka. Ledwie tol 
zrobili. już spal. 

Dalej zarządził brat aptekarz. aby 
co pół godziny nacierali nogi zimną wodą 


nU 


a na głowe dawali zimne okłady. iżby krew 
do normalnego stopnia sie studziła. (Chory 


przebudzi się pod wieczór. a wtedy niech 
mu dadzą napić sie warzonego. ale wystu- 
dzonego. mleka. I znowu zaśnie, Gdyby nie 
zasnął, nioch mn przyrządzą nasenną hert- 
hate. którą on mu zrobił poprzednio. 
4—5 dni przyjdzie polepszenie. Potem musi 
coraz więcej przebywać na wolnem powie- 


(20 


trzu i w słoneczku. ale zdala od ludzi. abv 
go nie nie giiewalo, ani nie podniocaio. Au- 


pelny spokój i świeże powietrze, — to naj- 
lopsze lekarstwa na te chorobe. 
Vrudowanv. że już tak wezośnie mogł 


dopomóc uieszezęśliwemu bratu. powrócił 
wesoł do domu. 

Dom pana pastora podobniejszy był do 
lcczniey raczej. niż do domu. w którym go- 
ści szczeście rodzinne. 


Starunie jego brlo wielkie, ale wiara w 


pomoc Bożą jeszcze wieksza.. 


=MO 


ROX ZAŁOŻ. 191 1911 
KRAKÓW, ULICA FLORJAŃSKA l. 49. 
Z zz ZOO O DY A 


Owoce Świeże krajowe i zagraniczne 


(wysyłki na prowincje odwrotnie.) 


BRZ 


Od 1902 r. 


KRAKÓW, AL. 


TELEFON 106-16. 
JAKOŚĆ NAJWYŻSZA. 
PROJEKTY 


- Jes zakupnach towar 
ponołymać się ma oślaszałących sie 


w „Głosie Narodu“. 


Osłoszenie zwykłe zu wiersz milimetrowy . 
Nadcsłane na stronie 6 po dziale gospodar, 
Komunikalt = > 

na 1-szoj 


~ = 


Na Komboty y 


Sliwki bośniackie i kaliforniiskie, morele 
I jabłka suszone poleca w najiepszych 
jakościach po przystępnych cenach 


KAZIMIERZ BARTOSZEWSKI 


TELEFON 4 1 2-20. 


TRACA ię Z 


JESLI WITRAŻE 10 KRAKOWSKIE 


wykonuje wszelkie witraże i oszklenia od najskromnie; 'szych 
do najbogatszych, odznaczony 15 złotymi medalami. 


KRAKOWSKI ZAKŁAD , WITRAŻÓW 


S. G. ŻELEŃSKI 


KRASIŃSKIEGO L. 23. 


P, K. ©. 405-506, 


I OFERTY GRATIS. 


Płacz maleństwa wołał pastora do są-| 


siedniego pokoju. 
NA WIELKIEJ SKAŁCE. 


Uroczysty dzień św. Andrzeja i Benedvk- 
ta... 

Plac przed kościołem Jezuitów zapełnio- 
ny nabożnym ludem. przybyłym z dalekich 
kończyn Poważa. „Widać piękne stroje, ma- 
lowniczą ludową: sztuke z Turnej, Sedlicz- 


nej. Teplej Dubaicy, Melezye, Chocholnej. 
m Hen Zabbiea. Orechowego, Zamaro- 
wiec, Skały. Liborczy, Nemszowej. Pruskie- 


g0, Przy hvły też procesje z Moraw. Zgroua- 
dzilo się katolików na tysiące. aby się w 
cieżkich czasach pomodlić do patronów slo- 
wickieh. do św. Ondreja i Benedykta. Te- 
sknota sorew ciągnela ich tutaj aby paść na 
kolana na ziemi. którą ci słowacey święci 
mężowie życiem, a św. Benedykt krwią mę- 
czeńska uświęcili. 

Z bósiwem swoich przodków przejęli 
w dziedzictwie także ich ducha nabożnego, 
najdroższy skarb na ziemi. Katolicy z Tren- 
czyna, bliskiego sasiedztwa i dalszej oko- 
licy już od setek a setek lat odwiedzali to 
święte miejsce duchowego żywota i pokrze- 
pienia, 


W kosciele Jezuitów kończyła się Msza, 


cicha. Procesja ruszyła. Za krzyżem ida 
aey z jezuickiego gimnazjum, parwiści. 
pryncypiści. gramatyści. syntaksyści, poety 
sej i retoryści, prow:dzą ich profesorowie- 
deznici. Za mimi postępuje rektor Jezuitów 
Ladyslaw Wid z wielką asysta. Za księżmi 
kroczy pan grodu: h 
Marją z Forgachów i swem dworem. Widzi- 


ERN= 


św, 


KIELICHY, MONSTRANCJE, 
PUSZKI LICHTARZE 


a oraz 
WSZELKIE APARATY KOSCIELNE 
WYKONUJE 


„Fr. Kopaczyński 


NZAZAZACZNZEZCZESZNZA IA 


Kraków Bracka 2 
Telefon Nr. 123-30. 


MARTA: 


Wytwórnia szat liturgicznych 


piratów, chorągwi baldachi- 
mów, sztandarów dla Arcybr. 
Straży Honorowej N. Seroa 
Jezusowego, oraz Krucjaty 
Przyjmuje stare aparata 
do odnawiania oraz bie- 
liznę kościelną. 


Posiada na składzie goto. 

we ornaty i inne roboly 

solidnie wykonane i na 
czas oddane. 


Kraków 
ulica Sławkowska 24 |. p. 
Dom XX. Emerytów. 
Geny najniższe. 


KAPELUSZE 


MĘSKIE 


i dla Duchowieństwa 
polaca 


ANTONI JAROSZ 


Kraków, Sławkowska 24. 
Dom XX. Marków. 


Wykonuje wszelkie reperacje, 
KSIĘŻOM 


Prelektom 
administratorom, poleca 
naczynia kuchenne. 


JAWORSKI 


Kraków, św. Jana 3. 


Oszklenia 


kościołów i witraże 
wykonuje tanio i na do- 
godnych warunkach 


Tadeusz Wilkosz 
Kraków, Jadwigi z Łobzowa 27. 


yi 


CENY NISKIE. 


. W gr, 


(ENY OGŁOSZEŃ 
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Wydawca za „Katolicka Spółkę Wydawniczą' Skę z ogr. odpow.: Jan Duch. — Redaktor od powiedzialny Dr, Józef Warchalowski. — Drukarnia „Głosu Narodu“ 


my tam mł. Mikołaja Mitiekiego. 
ojcice instalował Jezuitów na Wielkiej Skał 
ce, ml. Jana Zirehicha, Macieja Okruckiego, 
Stefana Jiakolubskiego, Zygmunta Marszow 
skiego, Juraja de Zamord, szlachcica z ro- 
dziny najstarszej na całem Poważu. 

Widzimy tam i innych słowackich zic- 
mian, a za nimi lud; naprzód mężczyźni, po- 
tem kobiety. Glos dzwonów i melodyjny 
spiew słowacki rozbrzmiewający po ulicach. 
przechodzący ewangelicy przystają i ze 
ezcią patrzą ną wielki pochód, rozkoszując 
się wesołomi dźwiękami pieśni; 

Spiewajmy o patronach. 
Naszych oredownikach, 
O świętym Ondreju 

I o świętym Boncedykcie! 

Zaprawdę. 
Słowacy. taką dziecięcą milość Bogu okazać 
umieją tylko Słowacy. Im bliżej pieczary. 
w której ich umilowani świeci mieszkali i 
nauczali lud słowacki. tem większym plo- 
mieniem bucha ogień ich milości ku nim i ku 
niebiosom. 

Ich spiew posłyszał też 

Vedłe rady fratra 
wyzdrowienia. przebywał jak najwięcej na 
wolnych przestrzeniach. Chodził lasami. ja- 
rami zdala od ludzi. oby nahe cielesnej i 
duchowej równowagi i spokoju. 

Minęło już z pięć dni. nim z pierwszego 
ataku wyzdrowiał. Eohaterskio oddanie się 
pona pastora i wiedza brata aptekarza po- 


Jan Gludovac. 


wstrzymały groźną chorobe i wróciły mu 
zdrowie. Ale nerwy nie byly jeszęze silne. 


wice potrzebował wiele a wicle świeżego 


r. Juraj Illeshazy z żoną| powietrza i samotności. 


Przyroda dobrze nań dzialała. Odkąd się 


Maturyczne i dokształcające kursy 


„WIEDZA 


Kraków, ul. Pierackiego L. 14. 


przygotowują w drodze korespon- 
dencji oraz lekcjach zbiorowych 

przyjmują WPISY na nowy rok szkolny 

1936:37 na: 

1) kurs maturyczny, 

2) kurs średni, 

3) kurs niższy, 

4) kurs szkoły powszechnej. 


Wykładają wybitne siły fachowa. 
Opłaty niskie. 


WYRÓB FABRYK 


-DOBROLIN- 
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Ukazały się dalsze tomiki „Postaci Świętych” 


Nr. 62 — Św. Ludwika de Marillac 


Nr. 35 — Św. Cecylja 
39 — Mikołaj 
58 — Ambroży 


” ko] 


” 


m m m 


spickarza od czasu; 


którego| 


tak slicznie śpiewają tylko) 


Nr. 67 — Bł Salomea 
Cena każdego tomiku zł. —'30. 


KSIĘGARNIA KRAKOWSKA == 
Kraków, ul. św. Krzyża 13. 


Drobne za wyraź . . . a. a 
Układ tabalifyczny U o 00 dioiii, 
Za zastrzeżenie micjsca dolicza się 250. 


zaprzyjaźnił z fratrem aptekarzem, stał słę 
miłośnikiem polnych kwiatów i roślin, kry- 
jacych w sobie cudowną site, która chorych 
uzdrawia. Wałęsając się koło potoków, zbie 
rał je i przynosił bratu Józefowi. a ten. gdy 
zmiarkował jego zainteresowanie lekarską 
wiedzą, chętnie mu objaśniał charakterysty- 
czne własności poszczególnych roślin, zbie- 
ranvch naokół Trenczyna. 

Pilnie się uczył, każde słowo zapamię= 
tal. Otwierał się przed nin nowy świat, w 
w którvm niema gniewu. nienawiści, zem- 
sty, a wszystko służy dohru człowieka j 
chwale Boga. 

Jego bratem stawal się kwiatek, siostrą 
szemrzący potok. przyjacielem szumiące 
drzewo. błyskiem oczu  Helenki promień 
słońca spoza chmury białej. 

Myślał o niej często i wtedy  rozrywala 
się rana jego glęboko zbolałego serca. Ani 
uroda i wspaniałość przyrody nie zdołała 
zagojć tej stale krwawiącej rany. Do tego 
przyłączał się duchowy niepokój. gnebiący 
go pytaniem: Czemu? Czemu Bós dotknął 
go takiem nieszczęściem? Czemu po pokarał 
jak najgorszego człowieka na świecie? Cze- 
NRĘŻ 

Pan paster staral sie go natehnać myślą 
o Bożej Opatrzuości: wziął go ln kościoła 
na nabożeństwo. dał mu Pismo Święta da 


czytania. Wywodów joga i dowodów stu- 
chat lesz e mu nkajenia nie daly. ucze- 
stniezył w uabożnych modlach, ale nie oil- 
ezu} wsi. czytał Pisma Świete. lecz 


nadal byl niesnokojny I watpiacy. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


-Z5ZIEMBICHI 


KRAKÓW 


% L MORJOCKI 2. 
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li. Ogłoszenie. 


„tegluga Polska“ $. A, w Krakowie zwo 
luje niniejszem XVI. Zwyczajne Walne Zgro- 
madzenie Akcjonarjuszy na dzień 30 czerwca 
1936. o godzinie 12-tej w lokalu Spółki, Kra- 
ków. Rynek gł. 19. z porządkiem dziennym: 
1) Sprawozdanie oraz bilans i rachunek strat 
izysków za rok 1930. i związane z tem uchwa- 
y. 2) Udzielenie absolutorjum Zarządowi i Ra- 
dzie Nadzorczej. 3) Wybór Członków Rady 
Nadzorczej. 4) Ustalenie wysokości marek 9- 
beeności. Celem wzięcia udziału w Walnem 
Zgromadzeniu trzeba złożyć akcje lub zaświad- 
czenia depozytowe w Zarządzie Spólki. Kra- 


ków, Rynek gł. 19. najdalej na 7 dni przed 
terminem Walnego Zgromadzenia. — Rada 
Nadzorcza, 
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Zofja 
Małgorzala M. Alacoque 


n 


pod zarz, R, Ferka. 


